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ł-TOm aĆżŁnie Konsfc tueyjn® po- 

wrieło uenwałę w spraw ił powo- 
W ŁO C H Y : łania drugiej Izby ustawodawczej 

— senatu. Wybory członków rena- 
tu nie będą proporcjonalne.

JU G O S Ł A W IA :

W Gorycji zaw arte zostało portM 
zumienie między władzami włoski­
mi 1 jugosłowiańskimi w sprawie 
ułatw ienia rolnikom p r r - chodzenia 
przez granicę.

Wojska francuskie rozpoczęły •* 
fensywę w Tonkwie przeciwko

IN D O C H IN Y : wojskom Republiki Vietnamskiej.
Bezpośrednim celem ofensywy Jesl 
otoczenie miejscowości n a r  Kan.

W  M onachiom w aritery* 
N IE M C Y ’ kańskiej strefie okupacyjnej 

powstał t. z\v. Herrenklub.
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Błękitny plan

^ zya e rs K yo z  podstawowych 7.a s c J sprawie dli A/ości

M OSKW A, czw artek
JY ziennik „PRAW DA", om a 

w iając  d ek la rac ję  8 P a r ­
tii K om unistycznych i R obot­
niczych stw ierdza, że obecnie 
S tany  Zjednoczone i W ielka 
B ry tan ia  sto ją  na  czele im pe 
realistycznego i an ty d em o k ra ­
tycznego obozu, k tó ry  zm ierza 
do ustanow ien ia  rządów  am e­
rykańsk iego  k ap ita łu  nad 
św iatem  i do zniszczenia de- 
tn ikracji. ..P raw da" w sk azu ­
je, że m iedzy zaborczym i p la ­
nam i im peria listów  a  m ożli­
wością zrealizow ania ty rh  pla 
nów leży przepaść. Sity im ­
p erializm u ' podw ażane przez 
zaostrzający  sic k ryzys słabną, 
na tom iast siły  dem okracji i 
socjalizm u w zra-ta.ią z k aż ­
dym .-dn iem . W skazując na 
potząę i Zw iązku Radzieckiego, 
który budu jąc  socjalizm  w 
c ią g u !i 30 lat, odp iera ł skutecz 
nie zakusy im perializm u t 
Przekształcił s:ę w  potężne 
m ocarstw o, „P raw da" w yraża 

prześw iadczenie, że narody  
dążące do pokoju  pokrzyżują  
Plany podżegaczy w ojennych, 
jeżeli będą działać zgodnie ! 
zw arcie, nie usteD ując przed 
naciskiem  i pogróżkam i im pe 
fialistów .

B E R L IN , c zw s rte k  
Dnia 7  bm, w  Po lsk ie j Misji W ojskowej w B e r­

linie odbyła sie ko n fe re n c ja  prasow a, podczas k tó ­
re j rze c zn ik  ^ is ji obszernie omówił zagadnienie ma 
jatku polskiego,, znajdującego sie w Niemczech, oraz 
p oruszy! sprawę Polaków  z  W estfalii.

Z CHWILA ZAKOŃCZENIA DZIAŁAŃ WOJENNYCH 
W POLSCE WŁADZE HITLEROWSKIE SKONFISKOWA­
ŁY CAŁY MAJĄTEK PAŃSTW A POLSKIEGO. PO ŁO ­
ŻONY NA TERFNIE N I E M I E C . ..................   -

To sam o stało się z m ajątk iem  obywateli polskich, 
których bez żadnego odszkodowania wywłaszczono bądź 
też po prostu zamknięto w “ obozach koncentracyjnych, 
a nieruchomości ich oddano pod przymusowy z a rząd spe ­
cjalnie u tw orzonej instytucji pod nazw ą „H aupttreuhand- 
stel£e-Ost“ (HTO).

I I  dz.ała lności H  3
N as tępn ie  w wielu w y p ad k ac h  

n ieruchom ośc i  polskie s p rzed a n o  o- 
sobom  trzecim , r e k ru tu j ą c y m  się 
p rzew ażn ie  z e -  s te r  za s łużonych  
działaczy h it lerow skich ,  k tó rzy  d o ­
skonale zdawali  sobie s p r a w ę  z s y ­
tuacji  p ra w n e j  n a b y w a n e g o  ob iek­
tu I w żad n y m  w yp ad k u  nie m o g ą  
być t r a k to w a n i  jako n a b y w c y ,  w 
dobre j  wierze .

V. okre ile 5 lat HTO nagroma 
dzila bądź droga poboru czyn­
szów. badź też droga sprzedaży 
polskiego zagrabionego mienia 
olbrzymie kwoty, ulokowane czę­
ściowo za granicą. Niestety, do 
cnwili obecnej Polska Misja Woj­

skowa nie może uzyskać wglądu 
do akt HTO,

jak rów nież  pozos ta ją  bez w yn iku  
w szelk ie  je i s ia ran ia  o w ydanie  fun 
dusz ów  te j  in s ty tuc j i ,  m im o d o k ła ­
d n e g o  w skazan ia  w  k o n k re tn y c h  
w ypadkach ,  gdzie  zostały  u lokow a­
ne p oszczegó lne  kw oty .

O s ta tn io  ukazały  się zarządzen ia  
w ładz  a m e ry k a ń s k ic h  1 b ry ty jsk ich  
w p n e d m io c ie  zwolnienia  spod 
kontroli  m a j t k u  obyw ate li  a l ian­
ckich, w obec  czeg o  m a ią te k  ten 
m oże  pow rócić  do rąk jego  pra 
w ych  właścicieli  bądź  też  ich sp a d ­
kobierców.

P rob lem atyczna  „opieka n

w
Z WESTf ALSI

T
lacwinri tn i wuki twa ju k a iln w

2®r 'ie ś tił a rty k u ł pod ty tu ’em: 
JU D Z IE , KTÓRYCH POZBA 
"TA  SIĘ OJCZYZNY", w k tó -
V ’rn om aw ia s ta w a n e  przez 
A bghków  przeszkody w  repa- 

Polaków  w estfalskich . 
lErno radzieckie pisze m. in.i

d o g o d n y  o b i e k t
EK S 7L0 A T A C JI

te j Co.-nicy polscy — stw ierdza 
jj. r u d “ — pnirzebni są w la- 

b ry ty jsk im  dla odbudo- 
hr 2a!?łęb;a w ęglow ego R u- 
2 - , R obotnikom  polskim  w y- 
jj. sie rolę dogodnego o- 

si„K eksp loa tac ji w przed- 
L :. ,0rstw ach  m onopolistów  

"*o - am erykańsk ich".
SŁUSZNE UBURZENiE

k i ’ :ud" podk ieśla , że dem o- 
AyyPa polska słuszn ie  da je  
tyj ?z. sw em u oburzeniu , że to 
z,r robotn ików  polskich
I usz L si{, do 0(jj-,ucjow y po tę- 
śr lj0rnperia l>zmu niem ieckiego. 
łe t J^ ln eg o  w roga Polski i ca 
j. S łow iańszczyzny, uniem oż- 
1 im  rów nocześnie od-
p0l ojczystego przem ysłu
N p-J1®"0, zburzonego p-zez 

° ' 'T. S tanow isko, zajęte 
''Te * n . ,  b ry ty jsk i w te j sp ra  
n0 Pisze „T rud" — to jed-
r óa °£u>w w polityce popie 
fij,an m cm  cckicgo kap ita łu  
r»a r.,a°.'vego. w polityce, k tó rą  
koiaUU,1ił , an"lu  - am erykańsk ie  
n a Jf .^ zące . a k tó ra  znalazła 
tUe MniP^szy w yraz  w  p la -  

* M argftiałfo,

Zarządzenia te nie dotyczą *e- 
dnak majątków polskich, które 
w dalszym ciągu znajdują się 
pod kontrolą aliancką, co w prak 
tyce sprowadza się do sprawowa­
nia nad n'mi nadzoru przez Niem 
ców. W wyniku tej Dardzo pro­
blematycznej „opieki" mienie u- 
lega niszczeniu.
W yd aw a ło b y  się , że jest rzeczą  

b ezsporna ,  iż do czasu  zgłuszen ia  
się p raw d z iw y ch  s p a d k o b . - rc ó w ,  
zarząd  nad zag ra b io n y m  m ają tk iem  
polskim p rze jąć  w inna P o lska  M i­
sja  W o js k o w a  w zględn ie  inni przed 
s t a w ^ ie i e  Polski.

Tymczasem władze amerykań­
skie projektują rzekomo ustawę, 
w myśl której spadki bezdziedzl 
czne mają przejść na własność 
jakie iś organizacji niemieckiej. 
Rzecznik P o lsk ie j  Misji  W o js k o ­

w e j  podkreślił , że przechodzenie 
m ajątku wymordowanych rodzin 
polskich w ręce niemieckie byłoby 
s z y d e rs tw e m  z p o d s ta w o w y c h  za­
sad sprawiedliwości. N a s t ę p n i  r z e ­
cznik Misji  zacy to w a ł  p rzykład  po­
t r ak to w an ia  g m a c h u  am b asad y  i 
k o n su la tu  po lskiego w Berlinie. W 
sw oim  czas ie  rząd  h it le row ski,  uw a  
ża jąc ,  że  P a ń s tw o  Polskie  p r z e s i a ­
ło is tn ieć,  zarządzi!  wpisanie  do 
ks iąg  h ipo tecznych  jako w łaśc ic ie­
la tych  n ie ruchom ośc i  niemieckie 
m in i s te r s tw o  s r r a w  z ag ran iczn y ch  
O tó ż  m im o u p ły w u  przesz ło  2 lat 
od zakończen ia  działań w o jp r m jr h ,  
m in is te r s tw o  to nadal  f ig u ru je  jako 
właściciel ty c h  g m a c h ó w ,  z n a jd u ­
jących  się „pod op ieką"  nadzorcy  
n iem ieckiego.  G m a c h y  u le g a ją  ni­
szczeniu  i sa o g o łacan e  z urządzeń .

Polacy z  W estfa lii  
chcą v/róc»ć do o jczyzny

Co się ty czy  Po lak ó w  w  W e s t ­
falii, to rzeczn ik  Misji  zbijat niekon 
se k w e n tn ą  a r g u m e n ta c j ę  czynn ików  
k tó re  sp rzec iw ia ją  się repatr iac ji  
tych  Po laków .

Czynniki te * jednej strony 
twierdzą, jakoby Polaków w 
Westtalii w ogóle nie byio, lub 
też jakoby zamierza!" wrócić do 
kraju tyUo mała ich liczba, z 
drugiej zaś strony uzasadniają 
rzekomą konieczność zatrzyma­
nia ich w Westfalii potrzebą u- 
trzymania dotychczasowego po­
ziomu produkcji węgla w Za­
głębiu Ruhty.

Jeśl i  chodzi s ten  d ru g i  a rg u m e n t ,  
to p rzecież  P o lska  —  jak podkreślil 
rzecznik  Misji  —  ma jak n a j s łu s z ­
nie jsze  p ra w o  d o m a g a ć  się fiit.rw- 
sz e i .s tw a  w odbudow ie ,  w szczegół  
ności zaś  przed odbudow ą Niemi»c.  
Co do p ie rw sz e g o  a r g u m e n tu ,  to  
zam ias t  p row adzen ia  dy sk u s j i '  n* 
ten  tem a t ,  lepiej pop ro s tu  pozwolić 
na p o w ró t  ty m ,  k tó rzy  chcą  pow ró  
cić. Z obaczym y w ó w c z a s  — powie 
dział w  zakończen iu  rzeczn ik  P o l ­
sk ie j  Misji  W o js k o w e j  —  ile dzie-  
s i ą ł kó w  tys ięcy  powróci  

W  konferencji  wzięło u J z !ał prze 
sz io 50 dzienn ikarzy  radzieckich  i 
niemieckich.

A pel W allace  a
NOWY JO R K , czw artek

B YŁY wiceprezydent WALLA- 
CE przem awiając ostatnio w 

Erenton w stanie New Jersey, 
wezwał rząd USA do położenia 
kresu „wojnie nerw ów ” , będącej 
wynikiem tzw. ostrego kursu De­
partam entu Stanu. Wallace oświad 
czył, że polityka rządu USA znaj­
duje się pod wpływami wojsks> i 
wielkiego kapitału z Wall Street. 
W przemówieniu, wygłoszonym w 
Carnden, Wallace zaizucił Stanom 
Zjednoczonym 1 Wielkiej Brytanii
wykorzygty.w.aaifi RlBflisf H.W. Bft*

mocy międzynarodowej jako 'now ej 
broni politycznel Domagał się m  
zużytkowania na cele budownictwa 
mieszkaniowego funduszów, prze­
znaczonych na puwszechna służbę 
wojskową.

W' polityce zagranicznej — pod­
kreślił Wallace — Stany Zjedno­
czone powinny powodować się dą­
żeniem do porozumienia ze Związ­
kiem Radzieckim, nie zaś chęcią 
rywalizacji. Wallace dodał, żc 
przed narodem amerykańskim u- 
krywa się praw dziw ą s /tu ac ję  na

FRANCJA
nie będzie 

nkzy‘q
KOLONIA

-  ip«i3!e J .  D u d o s
[Y środę rano  trud* 
no było dostać w  
Paryżu  .JIUM AŃI* 

TE ”, k tórej cały, — 
pm ekraczajacv mi* 
'to n  egzem plarzy n»* 
kład został rozchwy* 
tany niezw łocznie po 
Ukazaniu się. N um er 

ten  zaw ierał kom entarze przywćn* 
rów  Francusk iej P a r tii  Rumuni* 
stycznej na tem a t dek laracji 9=cin 
partii.

W a rty k u le  nod ty t. „F rancja  
n ie  chce się  znaleźć pod komen* 
ćą  dolara. K ra i nasz nie będzie 
niczyją kolon ią” — sekretarz  ge* 
-teram y P a rtit K om unirtycznej — 
JACOUES DUCLOS pisze:

Słrdzy dolara
„B ru talnym  i nlelrwestionows* 

nym  faktem  Jest coraz silniejszy 
nacisk im peria lizm u  amerykan* 
skiego na Francje  { tie tm e  inne  
kraje. W na jbardz ie j _ ciem nych 
łW ćilaoh naszej b i- io rii n .e  wi* 
działo się, by ludzie, rządzący 
F rancja  prow .-dziii tak _ uległą 
politykę w obec zagr nioznycb 
władców, R am adier i B iflault ry* 
w alizują w  te j uległości > de 
Gaull<*‘m ’\

„Pod groźbą skazan ia  s ’ę na 
los niew olników  n ie  możemy do 
zwolić, by z o s ta ła  nam  narzuco* 
na dyk ta tu ra  do lara”.

fstotsie cele

Budujemy szkoły i przedszkola. Musifrty budować żłóbki. Są one ogrom ną, na­
wet nieodzowna pomocą dla pracujących m atek. W i e m v  o tym, i e  jeszcze dzisiaj nie 
tak- iatwo zaraP ;a ojciec na utrzym anie  całej rodziny, \w e m y  o tym, że dzisiaj wszy­
scy — kobiety n z  równi z męż.czvznami muszą wziąe udz:al w odbudowie zniszczonego 
przez faszystowskich barbarzyńców  kraju.

Jeśli bodziemy mieli odpowiednia ilo: ć żłóbków w szystkie  ’p racujace matki m o­
gą z pelnvm zautam em  zostaw iać  swoje dzieci fachowej i troskliwej opiece lekarzy 
i w ychowawczyń.

Na zdifciu w a rs z a w s k i  ż łóbek dla dzieci przy ul. Belgijskiej 4. P ielęgniarka 
w ażv  dziecko, które spokojnie i bez fez czeka na przyjście matki.

Nie ukryw a się nrzed nam i — 
że am erykańsc- m irtrrow lę  Ra* 
m adiera B idaulta. B lum a i Guy 
Mol eta pragną rw ró . en ta  znacie* 
naltzow anych p rzedsięb iorstw  i^h 
daw nym  w łaścicielom  oraz likwi* 
dacji ubezpieczeń społecznych 
pod pretekstem  rów now agi bud* 
żetoweJ.”

Wl*rfka nadzieja 
narodu

M ów iąc o socjalistach  franeu* 
skieh Ducios podkreśla, że cho* 
ciaż tw ierdzą oni, iż n ie  sto ją  
po stronie żadnego z 2.ch 
przeciw staw nych blokęw  to  
rzeczyw istości 'Przystąpił! ju ż  do 
b loku im perialistów , k tórych po 
litykę upraw iarą. ’VJ w alce prze* 
ciy.ko u ja rzm ien iu  Drtez tirme* 
ria lizm  dolarow y — konk ludu je  
Ducios — francuska prasa  robot* 
nicza, pew na Ucznycn sojuszni* 
ków u sw ego noku. tw orzy wraz 
z Francuską P a rtią  Komunlstycz* 
ną w ielką nadzie je narodu”i

s B o r b a ®
o znaczeniu 

narady 
9-cm partii

BRliR R A D , czw artek
Dziennik Jugosłowiański „Bor- 

b a ” , kom entując naradę 9-cIu P ar­
tii K o m u n is ty c z n y c h , stwierdza, te  
posiada ona historyczne znaczenie 
d la  rozwoju ruchu demokratyczne­
go na całym świecie, oraz dla dal­
szej walki narodów o Ich niezawi­
słość.

Żadne oszczerstwo — pisze dzlen 
nik — nie prj.eslunią prawdy o 
ogromnej roli, jaką Partie  Komu­
nistyczne odegrały w walce z h it­
leryzmem i w pracy nad likwida­
cją skutków wojny. Wall S treet t 
jego zwolennicy dążą do orze- 
ksztalcenia ONZ w narzędzie za 
borczcj polityki 1 dr. odrodzenia 
imperialistycznych Niemiec. Pez 
komunistów — podkreśla „Bor- 
ba” — niemożliwy jesl wszelki sku 
teczny opór przeciwko w illstree- 
towgkijjt B o l i i n r o ©  w.oMnołru

Polska w ONZ

PP PZIAŁ PALESTYNY
najiapszym rozwiązaniem 

w chwili obecnej
NOWY JORK. czwartek

Na ostatnim posiedzeniu Komisji Palestyńskiej ONZ 
delegat Polski, am basador Jćzef Winiewicz lasno określił 
stanowisko Rządu Polskiego w spraw ie  Palestyny, Amoa- 
sador Winiewicz oświadczy}, że Pciska popiera raport 
większości Specjalnej Komisji Badawczej ONZ zalecający 
utworzenie w Palestynie dwu niezależnych państw , zw ią­
zanych unią ekonomiczną.

Polska zgadza się róym ież z 
zaleceniem  K om isji Badaw czej 
zakończenia m anda tu  1 w j co?a- 
nia w ojsk  b ry ty jsk ich  z P ale­
styny  uw ażając  tn za pierw szy 
w arunek  rozw iązania problem u. 
Oto n iek tó re  charak terystyczne  

p u nk ty  z m ow y am basadora  W1 
nie wieża.
Po lską  n ie  k ry ta  swego poglądu 
że idealnym  rozw iązaniem  by ­

łoby stw orzen ie  państw  a dw un > 
rodow ego, w k tó rym  Żydzi zn a ­
leźliby sw oja  siedzibę narodow ą, 
A -abowde zaś — zaspokojenie 
sw ycb słusznych asp irac ji. Obec 
nie n ie  je s t to  iroż liw e ze w zglę 
dów n r zby t w ielk ie napięcie 
an tagonizm ów  i n iebezpieczeń­
stw o s ta rć  rasow ych.

P R O B LEM  UNII 
E K O N O M IC Z N E J

Z alecona u n ia  ekonom iczna 
w ydaje  się ze w szechm iar w ska 
zana ze w zględu n a  m ały  ob­
szar Palestyny . Po lska p rzy w ią­

zu je  rów nież do tego p ro jek tu  
nadzie je  polityczne. W spółpraca 
enspodarcza Żydów i A rabów  
może stw orzyć podw aliny  pod 
przyszłe zbliżenie żydow sko - »- 
rabsk ie , k tó re  może z czasem  
doprow adzić do stw orzen ia  je d ­
nego 2-narodow'ego pańs w a.

0 Z A K O Ń C Z E N IE  T U Ł A C Z K I
Chodzi o rozw iązanie. k tó re  

m a zakończyć tu łaczkę tych, któ 
rzy  un iknęli kom  i r  gazow j cb o- 
-a z  stw orzyć ta k ą  sy tuację , by 
P a le s ty n a  nie by ła  w ygryw ana 
d la  in teresów  nie m ających  nic 
w spólnego an i z Ż ydam i ani z 
A .abam i.

Polska żyw i g łębokie przeko­
nanie, że rozw iązan ie  z a ­
pew n ia jące  społeczeństw u ży­

dow skiem u sw obodny roz­
wój polityczny n a  te ren ie  
P a les tyny  w  niczym  nie zahąm u 
je rozw oju  politycznego k ra jó w  
arab sk ich . ONZ ms znaleźć roz­
w iązanie d la  in teresów  politycz­
nych n ie  ty le  sprzeczn; ch z so 
bą He rów noległych.

S o r f f w a  G r e c j i

Wystąpienia Polski,  Z S R R  i Jugosławii 
wywołały silne wrażenie

W ciągu debał*? nad spraw ą p-ec« 
ką w K om isji Politycznej ONZ. 
Norwegia, Szwecja, K uba i Abi* 
synia ośw iadczyły kolejno, ż« pro< 
pozycja USA zrzucenia odnowie* 
dzialności na  północnych sąsia* 
dów  G recji n i t  pow inna wchodzić 
w rachubę.

T enden-ją  dojścia do d r r  pra* 
w dy widoczna jest na jlep ie j w 
rezolucji, zgłoszonej przez Szwecje

M in. Strachey 
o konieczności zaw arcia 

układu z  ZS R R
B ry ty jsk f m in is te r aprow izacji 

Jo h n  STRACHEY przem aw iając 
w L iverpoolu  z okazji przybycia 
do W ielkiej B ry tan ii pierw szego 
tran sp o rtu  konserw  rybnych  ze 
Zw iązku Radzieckiego, ośw iad­
czył że zaw arcie  w szechstronnego 
uk ładu  gospodarczego pom iędzy 
W telką B ry tan ia  a  ZSRR je s t rz,. 
cm konieczni *

Rezolucja ta  star* ste dotrzeć 
de najgłębszwch przyczyn” kon* 
fl:k tu , k tó ry  zgodnie u m any  jest 
za niebezpieczeństw o dla pokoju.

W słowach bardzo Podobnych 
do ujęcia rezolucji polskiej, pro* 
pozycja szwedzka wzywa 4 pań* 
stw a bałkańskie do: 1) Nawiąza* 
n ia  w zględnie napraw ien ia  sto* 
sunków  d.vplomatycznvch. 2) Za* 
w arcia . względnie odnow ienia  

dw ustronnych umów rrm tcz n y ch . 
3) Zgodnej w spółp-acy w  rozwią* 
zantu problem u uchodźców. 4) 
W prow adzenia dobryeh stosunków  
sąsiedzkich i pow strzym ania sie 
od w szelkiej akcji, która mogła 
by tak te  dobre s tosunk i naru* 
szyć.

Czfon1 k delegacji polskiej, dy* 
rek to r ucrai ttarfentu  M SZ — Ta* 
deusz ŻEBROW SKI, oświadczył 
koresD oudertow i P A P  .że „rezo* 
lucja szwedzka jest dow odem  sil* 
neg~ w rażenia, ■'akie w ywzrly wy* 
stąpienia polskie, radz.eckfr i ju* 
aoatowłłńlkie W «nr«Kł< sieok'.rt <

0 Z A C H O W A N I E
1 UTRWALEKIE

P O K O J U
A P E L  LO U IS  S A I L IA N T A

S PA RY Ż . w r t “l
ekre to rz  gen; m iny  Ś w iato ­
w ej F ec^ rac ji Z w iązków  

Zaw odow ych L O L IS SA IL I A NT 
zw rócił s  ę w środę — w  drugą  
rocznicę u tw o rzw ra  F ederacji — 
t  apelem  do m as pracu jących  
św iata, py działały  na rzecz 
„achow an '4  i u trw a len ia  pokoju . 
A pel stw ierdza, że zw iązki zaw o 
dow e m ają  w chw ili obecnej 
większe niż kiedykolw iek zad a ­
nie w  te j dziedzinie.
- O bow iązkiem  " robo tn ika  je s t 
reagow ać energicznie  i  konse­
kw en tn ie  przeciw ko w szelkiej 
kam panii, zm ierzającej do stan'fc 
nastro jów  w 'ojennych. Pokój m ię 
i.yearodow y, w y tęp ien ie  wrszyst- 

kieb  pozostałości faszyzm u i ro z ­
ciągnięcie zasad dem okratycz­
nych na  yszystkie narody, w ią - 
"ą sie ściśle ze zw ięk zeniem  do 
brobytu  i Podniesieniem  stopy  
życiow ej m as p racu jących .

Z  K O N G R ES U  
S O C JA L IS T Y C Z N E G O  

W B U ŁG A R II
SOFIA, czwartak;

K ongres P a rtii Socjai . Dem o­
kratyczne, w  B ułgarii zakończony 
został w e w to rek  w ybran iem  K o- 
m ił etu C en trrln eg o  t uchw ale­
niem  rezolucji. Rezolucja ta  stw ier 
dza, że P artia  Socjai - D em okra: 
tyczna B ułgarii w  n ierozerw al­
nym  w spółdziałaniu  z b ra tn ią  P a r  
tią  K om unistyczną oraz  innym i 
partjam t, należącym i do fro n tu  
patriotycznego, pracow ać będzie 
dla dobra narodu  dla zw ycięstw a 
socjalizm u i d la  ścisłej łączności 
z innym i narodam i słow iańskim i 
i dem okratycznym i z ZSRR na 
czeie.

Wspólna lista 
kom unistyczna -  

socjalistyczna w Algierze
Z Aipif.ru donos’ agencja  

F rance  Presse, żc t a m te ;si 
komuniści i socjaliści posta­
nowili w ystgp:ć podczas wy­
borów sam orządow ych ze 
wspólną listą, na której hęd^ 
również mopty f igurow ać 
osobistości niezależne.

Dym itrow  jedzie do Pragi
PRAGA czw artek

Czechosłowacki m inister p rze­
m ysłu Lauszm an. k tóry  w tycn  
dn iach  pow rócił z podróży do 
nań stw  bałkańsk ich  ośw iadczył, 
że w P rad ze  oczekiw ana je s l '- y  
najbliższym  czasie bu łgarska  dele 
gacja  rządow a z prem ierom  Dv 
m itrow em  na cze 'e D elegacja 
rządu bu łgarsk iego  przybęd;- e 
d a P ra r i 20 bm. w celu zaw arcia 
bu łgarsko - czechosłow ackiego 

pak tu  o p rzy jaźń ; i  w aajęm nel 
pomocy-



' K r. ?9So)l E H S rK T B T J M  JT

M M &

.. p ..f  '>7ę-r» ' >*&,*?: - *v2*‘

„nle-
OSO ;
Sta . ;

A m erykanie szczycą się 
sk ręp o w an ą  w olnością 
b is tą"  ja k a  p an u je  w 
nach  Z .jeddotionych 

W jednym  s o sta tn ich  n u m e­
rów  tygodn ika  „A m erican  
M agarine", sek re ta rz  s tan u  
dla sp raw  w ew nętrznych  
TtHus A. K rug , z dum ą o- 
św iadezyl, >e A m erykan ie  
n ienaw idzą przym usu  i d la ­
tego w  S tanach  Z lednoczo- 
czooy th  nie m a  jakiegokol­
w iek przym usu  

..Jeżeli A m erykan in  n ie  lubi 
*w ojej p racy po p rostu  zm ie 
ni v ją" , p isa ł m in is te r K rug. 

W kró tce po tym  ośw iadczeniu  
p . K riiga w ielka am ery k ań ­
ska agencja  p rasow a „A«- 
s o o i te d  P ress"  podaia  do 
w iadom ości pew ne w ydarzę  
nie, k tó re  rzuca  c h a ra k te ­
rystyczne św iatło  na w y s tą ­
p ienia p. K ruga.

W iadomość ta , rzecz m am icn  
n a  nie zesta la  opub likow a­
n a  p rze’  „w olną" p rasę  a -  
m erykańską.

V 'ęa łu f ..A ssociated P ress"  3 
k ilka  tysięcy robo tn ików  roi 3 
pych ehoiato opuścić p la n - 1  
tao,1* b a "  elny w  stan ie  T e- |  
Xas poniew aż zarobki ro b o - 1  
to ików  na tych p lan tac jach  |  
b y tr  o połow ę m niejsze niż |  
w  stanach  sąsiednich . |

J e d n a k ie  w łaśc itfe le  p tan ta - f  
eji baw ełn ianych  w  s tan ie  |  
T exas zażądali 00 w ładz s ta  i  
now ych zam knięcia granic, r. 

O csrw iście  w ładz* s tan u  § 
T ex»s uczvni!y zsdnść tem u ? 
życzeniu i yhstaw iły  g r a n i - § 
eb s tan u  po lic ją  1 w ojskiem . |  

Jednocześn ie  żan d arm eria  a r e i  
■'ztowata setk i robotników . |  

k t ó r z y  próbow ali przekjro- |  
czyć gran ice o skarżając  irh  i  
o „obelżyw e zachow anie i  
się". i

L iczne p ro testy  zw iązków  za- |  
wodowycli 1 p rasy  postepo- \  
we.f z o s ttły  rjgnorow aaic |
Pod przym usem  bagnetów ’ 11 
te rre  m  po licy jnego- robot- = 
nicy na  p lan ł ac.iach b a w e ł-§ 
n r  w stan ie  T exas zm uszę- |  
n i *ństal! do pozostan ia  u 3 
swych panów .

T ak  p rzedstaw ia  auę „n ieskrę- 
pow aua ivolność osobista" |  
b iałych n iew olników  w  paź - 1  
dziern iku  1947 r. w  S tanach  i  
Z jednoczonych A. P .

A nglicy szczycą się „w olnuś- |  
cią p rasy "  w sw ym  k ra ju  |  
D elegat angieisk i D ayies w y- = 

stąp ił gw ałtow nie  przeciw’- § 
ke p ro jek tow i rezolucji ra -  3 
dzieckiej w kem :sji d la  3 
sp raw  spo iec .nych , hi m an i- jS 
ta rnych  i k u ltu ra ln y ch  ONZ |  
w zyw ającej do w yplenienia |  
ideologii faszystow skiej, zde |  
m askow ania podżegaczy w o |  
iennych i uw p ln ien ia  p rasy  |  
spod w pływ ów  w ielkich  mo |  
nonoll i trustów . g

„Tyilto opinia publiczna decy- i 
d u je  o stanow isku  p rasy  |  
b ry ty jsk ie j. W niosek radziec g 
ki zm ierzający  do zabozpie- S 

1  ezenia p rasy  przed w pływ a-
6 mi faszystow skim i, s tano -
|  w iłb c  system  k on tro li p ra -
1  sy, sprzeczny  z pojęciem
i  w olności pia&y".
1 Na k ilk a  dni p rzed tym  oś- 
|  w iadczeniem  p. D aviesa w
3 L ondynie u k aza ła  się książ-
: k a  lo rda  Cam rose, w rpó lw la  jj

3 ścieiela w ielkiego koncernu  =
5 prasow ego K cm sley pod ty -  =
I  tu łem  „P rasa b ry ty jsk a  i je j  |
I  kon tro lerzy"". §
|  W edług danych  zaw artych  w 5 

k«iążce lorda C am iose  tru s t  2 
prasow y „D aily M ail" m a  = 
nnnopol w ośm iu m iastach , 3 
koncern  K em sley w s ie - 1  
dm iu, W estm inste r P ress = 

|  akże w  siedm .u  i ihoy in- |
i  c ial P ress  w dw’óch m ia- 5
|  stach .
5 N aw et o ficjalny  o rg r 1 
i  P racy  „D aily H er~ ld“ i ie- =
E go n iedzielne w ydanie  „The 2
I  People" należy do koncernu  5
I  „O dnam  P ie ss"  k tórego  kie |
|  rów nik iem  i główny m u d ria  §
= łow cem  je s t n ie jak i p. C o -1
|  uJlns. |
I  T ak  p rzedstaw ia  się ob raz  |  
3 „w olnej, n iekon tro low anej"  =
3 p ra sy  w  październ iku  1947 2

|  r. w  W ielkiej B ry tan ii 3

|  A ND RZEJ BRO N OW SK I g

Z  p j M p g g  b a a k i e r g w  W a l i  S i r e e t

Hitlerowiec Otto Strasser 
ch je  o d r o d z i ć  f a s z y z m  

w Niemczscli
NOWY JO R K , c z w t P k  

Znany hitlerowiec Otto S t r a w  rozwija o ży­
wianą liziafeitoość w Stanach Zjednoczonych.

BYŁ CN W RAZ ZE SWOIM BRATEM  JEDNYM  
Z N A JBLIŻSZY C H  W SPOŁFR \C 0 W N IK 0 W  HITLERA  

TYLKO W ALK A O W ŁADZĘ M IEDZY NIM A  GOE- 
RINGIEM  ZM USIŁA GO DO EMIGRACJI. PO DCZAS CI­
ST A TM EJ W OJNY STRASSER —  FODOBNIE JAK  N IE­
MIECCY REAKCJONIŚCI BRU EN IN G  I TREW IKANUS  
-  STAŁ SIĘ NIEOFICJALNYM  DO RADCA W ALL STRE  

ET W SPRAW ACH  NIEMIECKICH I JEDNYM  Z GŁÓW ­
NYCH AGITATORÓW  ANTYRADZIECKIEGO OBOZU  
NA TEPENIE U SA .

D o k J r y n a  r u m e n a  

x r ó r i ł e m  n o w y c h  n u d z i e !

O becnie Strasser, -zachęcony reakcyjna polityką zagra­
niczną Yn glos asów, rozpoczął ożyw ioną działalność na 
terenie N iam iec. O głosił on tam  sw ój program, w  którym  
stw ierdza, że doktryna Tzum ana stanow i źródło now ych  
nadziei dla N iem iec.

S trasser uważa, że uniem o­
żliw ienie przez A m erykę de­
m okratyzacji Niem iec oraz 
przeciw działanie w  lealizacji 
odszkodowań jest bardzo w y­
godne dla nacjonalistów  m e- 
rmeckich.

W ita on propozycję H oove- 
ra w  spraw ie podziału N ie­
m iec i utw orzenia oddzielne­
go zachodnio - niem ieckiego  
państwa pod egidą Stanów  
Z jednorzonych. Zdaniem  
S trassera została pod Tyffl 
względem  osiągnięta całko­
w ita  zgodność poglądów m ie­
dzy Churchillem , Hooverem  
i Trum anem , U w a ża ją c ,. że

nacjonaliści n iem ieccy zm ie­
rzają do tego sam ego celu co 
A nglosasi, Strasser w yciąga  
w niosek, iz. działalność jego  
na teren ie N iem iec powinna  
być zezw olono przez A n gli­
ków  i A m erykanów .

Cały program  S trassera o- 
rraco w an y  został na zlecenie 
Wall S tree t i zm ierza do od­
rodzenia faszyzm u niem ieckie 
go pod anglo - am erykańską 
egida.

Historii jednak  n ie tw orzy 
się na zam ów ienie C hurchilla, 
h oovera  lub  S trassera. Wola 
naroaow  silm eisza jest od wo 
li garstk i podżegaczy w ojen­
nych. -- ~  -

, s o  d y n r s r i  m i n ,  b h f o w e j j g

PROJEKT ZATRUDNIENIA  
JEŃCÓW ?iIE^IECFJCłf 

w  l i c e a l n y c h  b r y t y j s k i c h

i'!*}
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Górnicy radzwccy 
o d G u t i o u n ! ą  k o p a i n i ?

Z okazji zbliżającej się 
rocznicy Wielkiej ke- 
wolucji Paźdz ie rn iko­

wej, górnicy radzieccy spiesz 
nie odbudowują zniszczone 
przez na jeźdźców  niemiec­
kich kopalnie. Z całego kraj.u 
nadchodzą wiadomości o uru 
chomieniu nowych przedsię­
biorstw węglowych.

W liście do Generalissim u­
sa Sł alina górm cy sta linow ­
skiego obwodu donoszą o wy 
pełnieniu planu ■ wydobycia 
węgla Kombinat węglowy 
„Stalinugol“ r w’ysłal do ró ż ­
nych rejonów  ZSRR dodatko 
wvch 90 transportów  węgla. 
Górnicy ohwmdu K araganda  
donoszą o w-ydobyciu ponad 
plan dodatkowych 100 ty sę -  
cy ton w^ęgla.

F̂ zpkroctpnie planu 
ttoslaw zfeo/a

LONDYN, czw artek  
W kotach, zw iązanych z 

P a r t ią  P racy , przypuszczają , 
że iedną z konsekwencji 
zm iany na s tanow isku mini­
s tra  do sp raw  opalu i energe 
tyki będzie szybkie rozpa­
trzenie projektu  zatrudnienia 
niemieckich jeńców wmjcn- 
nych w brytyjskich kopal­
niach węgla na zasadzie wol­
nego najm u. P ro jek t  w z o ru ­
je się na p rak tyce  francu ­
skiej, polegającej na zachęca 
niu niemieckich jcjców do do 
bro\’ olnego pozostawienia  
we Francji ,  jako robotnicy z 
b row olnego pozostaw ania  
tyjski został opracowranv nie 
dawmo przez grupę ekonomi- 
stówg nie znalazł jednak apro 
batv b. ministra Shinwwlla.— 
Zwolennicy projektu podkre­

ślają, że szybkie zwiększenie 
wydobycia w kopalniach, na 
stąpi tylko drogą wydatnego 
wzrostu liczby górników.

W prowadzenie  ulepszeń te 
chnicznycn i podniesienie wy 
dainości na g!owrę, m oże dać 
jedynie powolne wyniki. P rzy  
puszcza się, że Związek Z a­
wodowy Górników w z asa ­
dzie nie zgłosi spi^eciwm 
przeciwko zatrudnieniu oie- 
mieckch leńców wojennych 
w charak te rze  robotników' z 
wolnego najm u, o ile rząd u- 
dzieli pew snch gw arancy j ,  
które  są obecnie przedmio­
tem rozmów.

racowTucy ró tn t obw odu 
poltaw skiego donoszą o 
w ykonaniu  z nadw yżką 
p lan u  dostaw  zboża dla 

p aństw a. W roku  bieżącym  ob= 
w ód p o łław ski dostarczy} pań® 
stw u  o 23 m ilio n Y  242 tysiące pu 
dów zboża więt-ei niż w  roku  U' 
biegłym . Obwód kirows.ki ró w ­
nież w ykonał p lan  dostaw  zboża 
z nadw yżka, da jąc  państw u  po» 
nad  plan 2 miliony 266 tysięcy 
pudów  zboża. Podobne rap o rty  
nadchodzą rów nież z rep u b lik t 
or n iańsk ie i, gruzińsktei, azerbej 
dżańskicj, k irg ;skie,i.. litew skiej, 
karelofu igk iei i innych.

Ttr

bndouniclua
mieszkanioneoo

W se tkach  m iast i ty^^ącacft
w si radzieokizh zdejm uje  
się rusz tow an ia  ? nowo* 
zbudow anych, w zględnie 

odbudow anych domów. r ic iw  
.•zych 9 m iesiącach  1947 roku  r  a 
te ren ie  sam ei ty lko  F ed o rach  Ro 
syisk iei zbudow ano 860 tys. no= 
w ych domów. Nowe. murowrane, 
w'edle najnow szych zasad  Wred­
ny budow ane domy. o trzym ują  
kołchoźnicy. L epianki, ta  ciężka 
spuścizna w oiny, zostana ca łko­
w icie  zlikw idow ane. O dbudow a 
m iasi odbyw a sie w tym  sam ym  
tem pie. W p ierw szych 9 miesią» 
cach 1947 roku zbudow ano 6 mil. 
m etrów  kw adratow ych  now ej 
pow ierzchni m ieszkalnej. O prócz 
tego około półtora m iliona  oby­
w ateli radzieckich  o trzym ało 
m ate ria ły  oraz pożyczki aa budo 
w ę w łasnych domów.

ZAWIEDZIONE NADZIEJE r
Przeglgił prasy 

zagranicznej
Po zmianach

w R/1PE 8RYTYJSKHI
Opinia pnblicm a kum- truje 
swą uwage dookoła *mian> 
przeprowadzonych w rządzie 
brytyjskim . Zwraca się uwa' 
*ę na to, że ze ścisłego gabine 
tu usunięto przedstawicieli 
lewicy. Obecnie więc dominu, 
jaeą pozycję w gabinecie 
zajm ują Beyin 1 Cripns.

\

W ASZYNGTON, czw artek
P rzybył tu  sam olotem  szef tu» 

reckiego sztabu  generalnego  
OM URTAK, k tó ry  w towarzy* 
stw le  14 oficerów  arm ii tu reck ie j 
złoży} w izytę w S tanach  Zjedno 
czonych.

W niosek 16 państw  w  spraw ie ,.planu M arshalla" zo­
stał dw ukrotnie zreduko-w-ająy przez ekspertów am erykań­
skich. M ożliw e są i dalsze ograniczenia.

(Z prasy).

G r e c k i i  P a r t i a

K o « L $ t v c : ' i i a
WZYWA DO WALKI 

Z  OKUPANTEM
ATENY, czw artej

Grecka Partia K om unistyczna podaje do wiadom ości, 
że odbyła w e  w rześniu  rb sw oje trzecie z rzędu zgrom a­
dzenie plenarne, przy czym  zgrom adzenie pow zięło 7 u- 
chw ał następujących:

todkreśla , ie  prem ier Attlee. 
rekonstruująo swój gaDinet, 
ni;! zrobił gdaego ustępstw a 
dla lewicy party jnej. Nie po 
lepsay to nsoDlsiej pozycji 
prem iera Attlee w łonie La­
bom  Party , .n i w związkacn 
zawodowych.

D a i l y  W o r k e r
zaznacza, że Crippa popiera 
bez ąastrzeżeń politykę zagra 
niczn* Beylna, a o 1 odcin1 
ku we!vnętrznym jest on auto 
rem projektów  redukcji plac 
ograniczeni! planów budowy 
mieszkań robotniczych 1 
zm niejszenia subsydii żywnoś 
ciowych dla pracujących

przedstaw iający poglądy fcon 
serw atystów  arwierdza, że 
rekonatruRcja rządu b ry ty j­
skiego nie przedstaw ia wię< 
kszego znaczenia- Dziennik 
stw ierdza, te  prem ier Attlee, 
przeprowadt.atąe zmiany W 
rządzie, dąży! przede wszy* 
stklm  do uniezależnienia się 
od wpływ u reprezentantów  
związków zawodowych-

Wszystko
dla

Niemców

j

A  Jed y n y m  w yjściem  d la  Gre* 
cji z obecnej ciężkiej sy tuacji 

je s t zalecona {rzez EAM po lity ­
ka, dążąca do uspokojenia w  k ra  
ju  i do zjednoczenia szerokich 
m as ludu  greckiego.

fik  G łów ną przeszkodą w  realizo 
w an iu  tej po lityk i EAM  jes t 

im perialistyczna okupacja  anglo * 
am ery k ań sk a  1 n ieu s ta jące  inter* 
w encie, k tó re  pozbaw iają  G recję 
niezależności 1 p ra w  su w eren ­
nych, p rzysługujących je j ludo ­
wi oraz p rzygotow ują podział je} 
terenów  i hegem onię tu reck ą  w 
T racji.

© .Solu U s ponow nie zd radąił 
sp raw ę dem okracji: rząd  je* 

go w  dalszym  cią{vj prow adzi po» 
11 tykę  przem ocy, w prow adzoną 
po rew o luc ji w  g rudn iu  1944 r., 
pod trzym uje  i popiera  te rro ry s ty

rz n ą  akcję  reakcjon is tów .
A  O kupacja  zag ran iczna  i mo* 
W  nard iist.yczno  * faszystow ska 
n ie  pozostaw ia ludow i g reck ie ­
m u innej drogi, ja k  ty lko  n ieubłą 
ganą w alkę aa w olność i dem o­
krację .
A  W alka, jak ą  prow adzi am ala 
^  dem okratyczna je s t jedyną 
odpow iedzią d la  obcych okupan* 
tów  t zaprzedanych im  greckich 
najem ników . T rzecie zeb ran ie  
p len a rn e  w zyw a każdego członka 
paptii, aby bezzw łocznie przystą* 
pił do czynu i na tęży ł w szys k ie  
sw oje siły do w alk i, k tó ra  m usi 
być prow adzona aż do ostatenz* 
nego zw ycięstw a.

© Z grom adzeni od rzuca ją  osz> 
czerstw a anglo - am ery k ań ­

skie przeciw  G reckiej P a rti . Ko* 
m unistvczn»j,

BERLIN, OBwartoS
Z astępca g u b e rn a to ra  wolaK* 

wego USA, gen. Georg*" p b 
Y3, ośw iadczył, i e  ra c ja  cbl^ 
ba d la  żołnierzy  ameryfc ** 
jk ic h  w  N iem czech zoetani® 

zredukow ana, a  uzyakane *  
ten  sposób oszczędności w  to#1 
ii i m a ją  być obrócone na k 0'  
rzyść N iem ców . R edukcję  ^  

nakaza ł gen. EISEN H O W ER 
G en. H ays dodał, i e  „S tat”  

Z jednoczone ponoszą w ieli i« 

fiary  d la  dostarczen ia  iyw f  ™ 
ej N .em com ”, w obec czego s tw  

ry k ań sk l zarząd  w ojskow y sP® 
dzle*va się, że ro ln icy  niemi*® 
cy dokonają  w iększych wyS^' 
ków  d l i  nagrom adzen ia  z T ^  
ścL \ .. :u-&Ą

P a rtii  I

Radziecko - Gzeska umowa 
h^r.dSowa

C zechosłow acka m isia  handlo* 
w a baw iąca obecnie w M oskwie 
zaw arła  um ow ę ze Z w iązkiem  
P,adz:eckim  n a  tem a t eksportu  do 
C zechosłow acji 400 tysięcy ton 
rudy  żelaznel i 70 tysięcy ton n i 
dv m anganow ej. Z w iązek R a’ 
dziecki imp-ortować bedzie  a r ty ­
kuły  farm aceutyczne.

Nowe wypadki cholery 
w Egipcie

Jak  donoszą z K airu, egipskie 
M inisterstwo Zdrowia zanotowała 
w ciągu ostatniej doby nowych 36 
wypadków śmierci od cholery, wo­
bec czego odgólna lczba ofar epi 
demii cholery w ub. tygodniu 
wzrosła ao 338.

(Przed kanferesicją ielkie! C zw itk i")

C l a y ,  M u c p h y  i S m i t h  
e ^ r a c n r a i ^  t a k t y k ę

WASZYNGTON, c z w a r te k
Zapowiadają  tu doriosła  naradę  w spraw ie  listnpado 

wej konferencji ministrów sp ra w  zagran icznych  w Londy 
nie W naradzie tej biorą m. in. udzia. |e f f .  CXAY Rober 
M LRPUY i am basader  USA w Moslcwie — Bedeil 
SW1TH, którzy przybyli sańi'Olotpn do Waszyno; nu. M a 
ją oni należeć do s r o m  giuwj7y.vtl śJoia.d.CQźY s e k r ę t ą r j a )' 9 
n u  M a r s y l i a  ę o if f jaa w w m

Gdy trzy miesiące temu 
odkryto w Bretanii anty- 
republikański spisek, któ­
rego celem miało być 0- 
balenie rządu francuskie- 
lo i zastąpienie go dykta­
turą wojskową, wydarze­
nie to odbiło aię głośnym 
echsm na całym świecie.

Nastąpiły liczne aresz­
towania. Wymieniano na­

zwiska wielu wysokich oficerów armii 
francuskiej i znanych polityków reak­
cyjnych jako wmieszanych w spisek.

Ale nagle nastąpiła cisza. Prasa prze­
stała pisać o spisku. „Błękitny p lan” zo­
stał zbagatelizowany. Przedstawiono go 
jako nieudolną i śmieszną próbę rewo­
lucji. Oficjalny rzecznik rządu oświad­
czył: „Republice nigdy nie zagrażało 

żadpe niebezpieczeństwo ze strony orga­
nizatorów „Błękitnego p lanu”.

Nie było to Jednak prawdą. Spisek 
istniał. A cześć t. zw. „Błękitnego planu” 
jest wykonywana we Francji dzisiaj.

Wykonywana jest ta  część, k tóra  mó­
wiła o konieczności wywołania przed 
objęciem władzy niepokoju i zamieszek 
w  kraju . „Błękitny plan” przewidywał, 
że Jednym z pierwszych środków 1 u te­
mu musi bró zwolnienie uwięzionych 
kolaboracjonlslów.

W ciągu ostatnich 6 tygodni igencl 
reakcji zwiększyli sabotaż do takich 
rozmiarów, że stał on się obecnie po­
ważną groźbą dla życia gospodarczego 
Francji.

W ciągu 4 tygodi\i dr> 15 września po­
nad tysiąc ton zbóż zostało zniszczo­
nych przez tajemnicze pożary. Setki do­
mów chłopskich, stodół j stajni, dziesiąt­
ki stacji maszyn rolniczych poszło z dy­
mem.

22 w rześnia wielki skład zboża w 
Meudon kolo Paryża został ^oopalony. 
W prow incji Nord pożary wybuchły Je­
dnocześnie w wielu miejscach. W Mou- 
dragon tajemniczy pożar zniszczył bu­
dynki mieszkalne i zapasy zboża w ar­
tości SRfl.Ono dolarów. 

v o  są p i.^w nzł W a ła in o M

Spiskowcy nie ograniczają się tylko do 
roboty niszczycielskiej. S tarają  się oni 
Sprowokować komunistów 1 uprzedzić 
przeciwko nim społeczeństwo francu­
skie. Liczne są wypadki W’ybuchów bomb 
w lokalach PRF. partii de Gaulle’a lub 
na meetingach tej partii. Dziwnym zbie­
giem okoliczności nigdy nikt nie zostaje 
ranny, ale nie przeszkadza to gaulll- 
-tom zwalać winę za te wybuchy ua par­
tię komunistyczną.

W ostatnim tygodniu na muraeh P a­
ryża pojawiły się napisy: Fontevraul
Noe, C arriere. Są to nazwy obozów, 
gdzie więzieni są byli kolaboracjoniści 
i członkowie francuskich organizacji fa­
szystowskich. Z jednego z tych obozów 
w Noe zbiegło niedawno 5u więź­
niów. 27 września 76 gestapowców i by­
łych francuskich żandarm ów uciekło z

Gaulle’a, że system .parlam entarny we 
Francji nie pracuje, że konstytucja mu­
si być zmieniona, ie  Francja potrzebuje 
„silnego rządu”.

Podczas gdy każdy dzień przynosi no­
we dowody, rozpanoszenia się żywlołAu 
faszystowskich, reakcyjna • prasa francu­
ska rozpoczęła podstępni kam panię żą­
dającą otw arcia bram  więzień francu­
skich. Prasa konserwatywna pisze o 
„ofiarach” czystek które miały miejsce 
po oswobodzeniu Francji i domaga się 
rewizji wyroków.

„Towarzystwo pomocy dla ofiar czy­
stek republikańskich” zostało utworzone 
w Paryżu i znajduje poparcie pewnej 
części prasy. Okazuje się, te  organiza­
torzy „Błękitnego p lanu” dysponują co- 
na.imniej trzem a ogólno-frąncuskimi 
dziennikami.

r ~ \U t ę k i t n i f  p l a n -
prawdziwe iiiebezpieczsiistwo dinFrancji

(KORESPONDENCJA WŁAEHA Z PARYŻA) - y

obozu Carriere. Oczekiwały na nich au­
ta, k tó re  zabrały ich w niewiadomym 
kierunku VI Fontevraul zbuntowani w ięi 
ninwie rzucili się na strażników.

W rejonie Wogezów banda nazyw ają­
ca siebie: ..Grupą dla przeprowadzenia 
czystki w Wogezach" wymusza pienią­
dze od miejscowej ludności. W Le Mań­
ce ookojowa dem onstracja związków za­
wodowych zakończyła się katastrofą, 
gdy grupa prowokatorów sprowokowała 
policję do użycit broni przeciw demon­
strującym .

Wszystko to sprowadza do nonsensu 
tw ierdzenia rządu, lakoby spisek anty- 
republikańskl nie istniał.

W szystkie te wydarzenia są zgodne z 
^Błękitnym  planem ”, są -.godne z unts-

Kampania ta  daje Już pew ne rezul­
taty, Piccard, który podczas okupacji był 
naczelnikiem policji Vichy w Paryżu, 
został wypuszczony na wolność. Soutlt, 
który był komisarzem policji i w  tym 
charakterze łącznikiem z Niemeami, 
także został zwolniony z więzienia. Wia 
domo też. że Guillaudot, były kolabora- 
cjonista, który został wymieniony w 
„Błękitnym planie” jako jeden z przy­
wódców spisku, ma także w najbliż­
szych dniach opuśrić więzienie.

Tłem dla te j antyrepubllkańsklej I 
antydem okratycznej działalności jest izyb 
ko pogarszająca się sytuacja gospodarcza 
Francji. Polityka rządu Ram adiera, opie­
rająca się na wykluczeniu komunistów 
od udziału w rządzie 1 bazowaniu fo tpb-

możliwości pomoey am erykańskiej do­
prowadziła Francję do katastrofy.

Oblicza się, że w połowie listopada 
Francja nie będzie miała ani jednego 
dolara, za który mogłaby kupić yyęgiel 1 
pszenicę. Dzienna racja Chleba Francu­
zów jest już obecnie jedną z najniż­
szych w Europie.

Nic więc dziwnego, że generał de 
Gaulle i adwokaci „ęłękitnego planu" pna 
w ajają swe wysiłki usiłując pomnożyć 
cierpienia narodu francuskiego w celu 
łatwiejszego zdobycia władzy. Jzdnocze- 
śnie stara ją  się też zwrócić naród 
francuski przeciw partii komunistycznej 
która jest najpoważniejszą przeszkodą 
W1 urzeczywistm enlu Ich planów, oskar­
żając ją o próbę wywołania wojny do­
mowej.

Jednakże ta podstępna gra nie powie­
dzie się gaullistom i ich protektorom 
Sekretarz generalny Francuskiej Parti: 
Komunistycznej MAURICE THORE2 
oświadczył niedawno:

„Kłamliwe oskarżenia skierowane 
przeciwka działalności komunistów czy­
nione tą  przez prowokatorów pragnących 
aamaskowae swoje własne przygotowa­
nia do wojny domowej. Jak zwykle jest 
to bandyta, który najgłośniej krzyczy 
„łapcie złodzieja”.

Przedotawiciele amerykańskiego De­
partam entu Stanu często pow tąrzaią. ja ­
koby istniał we Francji spisek komuni­
styczny. Spisek istnieję na pewno. A h 
Jest to spisek organizowany przez prze­
ciwników komunizmu, pr.-ea zaciętych 
wrogów Czwartej Republiki.

Ki m unlścl francuscy jasno określili 
polifykę odbudowy i odrodzenia Francji 
Jest to polityka pełnego wykorzystania 
bogactw narodowych przyjaźni ze Zwia? 
kiem Radzieckim, krajam i nowej demo­
kracji ludowej 1 wszystkimi narodam ’ 
demokratycznymi.

Tylko tak». poIMyka może ocalić F ran­
cję. M arshallowskte polary i pomoc ame­
rykańska na warunkach bankierów 7 
Wall S ireet ocal*c Francji nie może. N* 
ie  z niej tylko uczynić drugą nieszczę­
śliwa

J A M * - *
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łyew nęirznych stosunków  gospodarczych zależą nie ty lko  on p ro ­
d ukc ji kopalń  i fab ryk , nic ty lko  od stanu  naszej floty handlow ej, 
aIe także od sieci kolejow ej, w iążącej każdy zakątek  k ra ju  z sobą 
i od dobrego tab o ru  kolejow ego.

P olski m echanik  i techn ik  kolejow y zrozum i-li to dobrze, 
korpoczcia się budow a now ych i odbudow a sta ry ch  w agonu w k o ­
lejowych, parowozów' T abor kolejow y rośnie z każdym  dniem . 
Co pew ien czas w arsztaty  koi'-jo w e O puszczają od rem on tow anej 
maszyny, F ab ryk i parow ozów  produku ją  nowe. p iękne lokom o­
tyw y. k tó rych  nie pow stydzim y się przed zagranicą.

N a zdjęciu now e parow ozy przed parow ozow nią J-.ódź-Kaliska.

P t P E B Ó r c C  i P i S S i l j i E C
p r z o a u ;q c y m  g ó r n ik ie m

h o p a t e i  , , R G K i T N  I C  A lł
Hasło Tzucone przez to w. Pstrow skiego  odbiło się mo,c- 

nym echem w kory ta rzach  i chodnikach wszystkich ko­
palni.

Dotarło ono i do kopalni „RokUnica“ .
Zrozumiało je w idu  górników ; zrozumiał je także 

TOW. SZNEIDER ADOLF. Usprawnił sw oja  pracę i -wy- 
tężył wszystkie siły. We wrześniu osiągnął 301 PROC. 
normv.

Tow. S zn e 'd e r urodził się w 
1892 r. w  R okitntcy.

W piętnastym  roku życia rozpo 
t* ą  prace na kopalni. r r a ro w a ł 
koleino w kopalniach: „Rokitni- 
ca", „Jadw iga’ , „M tf-hcw ice”, 
„M tkulczyce” i „R okitn ica”.

Brał udziaf w e w szystkich 
trzech pow staniach śląskich. Bil 
się pod Górą św. Aliny.

Po w oinie spełni/y się  m arzenia 
tow. Szneidera. R zeczywistością 
sta Jo się to, o co walczył w  pow* 
Staniach. W krótce po wyzwoleniu 
w stąpił w szeregi P P R  Tow. Sznei 
der byl jednym  z pierw szych 
górników, z kopaln i .R okitnicn”, 
którzy  stanęli do wyścigu pracy.

P racu je  jako starszy rębacz na 
oadzla le TI, przodek 2 w schód 
w raz z m 'ousZyrn górn tk iem  Nie- 
rą  Sylw estrem . W ym iary chódni- 
ka wynoszą 2,5 x 1,2 m. N orm a 
na jed n ą  osobę 40 cm. Obudowa 
d rew n iana . U robek tran sp o rtu je  
rynną pbtrząsalna. W ubiegłym  
m iesiącu i»w. Szneider ZARO­
BIŁ NA DNIÓW KĘ 969 ZŁ.

Ogólny zarobek  za m iesiąc 
w rzesień w yniósł 31.997, — zł. 
Prócz tego otrzym ał p rem ię w wy 
sokości 10.060 zb W pracy sw ojej 
tow. Szneider k ie ru je  sis; jedną 
zasadą:

„Jak  nie będziem y pi acować, 
to od nikogo mc nie dostanie­
my. Od n a s a e i  pracy  i od nasze 
go w ysiłku zależy polepszenie 
bytu w szystkich robotn ików  
i odbudow a k ra ju '’ (Ja)

How' rok akarfem eki
W zw iązku z rozpoczynającym  się now ym  rokiem  akadem ic­

k im  „R O B O TN IK ” pisze o fsiągr.ięciach naszych na  tym  odcinku. 
W a rty k u le  tym  czytam y m iędzy innym i:

N a tym  m iejscu chcem y zwrócić uw agę na  dw ie na.if itotm cj. 
sze cechy wyższych uczelni w  pow ojennej Polsce — na ilość 1 na 
jakość studentów .

P orów najm y  sta ty sty k ę  szkól w yższych w la tach  m * -S 9  
i 1946-47. P rzed w ojną  było 27 uczelni (akadem ickich i n ieaka - 
aem ickich), po w ojnie -  36. Zespól w ykładow co v tprofesorów, 
docentów  iłd.) zw iększył się z 3109 osób do G237. W tym  sam ym  
okresie liczba studentów  w zrosła z 48.200 do 77.584. Jessi uwzgled 
m m y, że m am y obecnie w  Polsce o 10 m ilionów  m niej ludności 
niż przed w ojną i jeśli obliczymy, fm  studentów ' p rzypada na 
każdy 1000 ludności, różnica będzie jeszcze bardziej ja sk raw a  

Z m ienił się także sk ład  socjalny  studentów ’. B ram y w yż­
szych uczelni są  obecnie szeroko o tw arte  dla dzieci robotników
i chłopów.

Ilość i jakość słuchaczy wyższych uczelni .test w yk ładn i­
k iem  łych rew olucyjnych przem ian, jak ie  dokonały się w Polsce 
w ostatn ich  trzech latach.

T m a ś i  Necnicki-kijcwłik sprawy ludowej
W sobotę i  niedzielę najb liższą odbędą się u roczysto ść  zw ią­

zane z przeniesieniem  zwłok śp. Tom asza N ocznick.ego ze Słom nik 
pod K rakow em  do w si rodzinnej Kipie w’ pow iecie grćjecKim.

„ZYCIE W ARSZAW Y” w zw iązku z tym  daje  a rty k u ł w stępny  
— sylw etkę Nocznickiego. W zakończeniu czytam y.

„Polityka ludow a jeż-di chce i m a być napraw dę ludow'a — 
pisał Tom asz Nocznicki w „W yzw oleniu”, w  lu tym  1933 roku  — 
m usi być szczerze dem okratyczna, lew icow a i radykalna ... nie 
może pod żadnym  pozorem  zaw racać na  praw o, wchodzić w żad­
ne um ow y z praw icą.

Czy w słow ach tych nie m ieści się najdosadniejsze poteiue- 
nie polityki pana  M ikułajczyka?

Ale praw dziw  y ruch ludow y w Polsce odrodzonej pam ię ta  o 
tych w skazaniach i rea lizu je  je w  codziennej pracy,

J  na nic się n ie  zdadzą n iezręczne m anew ry  duchow ych 
1 faktycznych spadkobierców  „P ias ta”,/ usiłu jący  dziś na  lu - 
m ach „G azety L udow ej” podreperow ać odpryskiem  wiecznie 
przez nich uzurpow anej w ielkości T om asza N ocznickiego sw oją 
bezpow rotnie skom prom itow un., „ludowość*.

POLSKI  L I I H E J
Milicja Obywatelska obchodziła trzecią rocznicę sw ego  

istnienia. Święto Milicji przypomniało społeczeństwu, że 
trzy lata trwa już powołany z .udu milicjant na straży  
porządku i praw, na straży bezpieczeństwa obywateli de­
m okratycznej, ludowej Rzeczypospolitej.

Z okazji św ięta  M ilicji O by­
w atelsk iej w arto  sobie u p rzy ­
tom nić jej rolę i osiągnięcia w 
nowej Polsce Należy zdać sobie 
sp raw ę z całej różnicy pomiędzy 
daw nym  apara tem  policyjnym , 
w yodrębnionym  ze społeczeństw a 
i służącym  do w alki z m asam i 
p racu jącym i f dzisiejszą m ilicją, 
w yrosłą z tycti m as i s to jącą  na 
s traży  ich interesów '. B yw a tak, 
że nie ty lko przociw n 'cy  nowej 
Polski, a le także ludzie dobrej
wmli niew łaściw ie oceniają rolę 
m ilicji w naszym  życiu.

M ilicja O byw etelska pow stała 
trzy  la ta  tem u, jako  zaiązek no­
w ej, dem okratycznej w ładzy, 
dosłow nie w cnw iii. k iedy N iem ­
cy ustępow ali z naszych ziem 
K iedy pod ciosam i Czerw onej 
A rm ii i W ojska Polskiego cofały 
się w popłochu w ojska n iem iec­
kie, kiedy coraz now e połacie
k ra ju  były w yzw alane przez
zw ycięskie w oiska, ;dące ze
w schodu, w szędz:e tw orzyły się 
sam oczynnie oddziały, k tó rą  w 
tym  trudnym  okresie w z:ęły na 
siebie cały ciężar u trzym an ia  po ­
rządku . zabezpieczeń a m ienia 
ogelnonarodow ego i bezpieczeń­
stw a obywrateli Oddziały Milicji 
pow stały  na ogoł z szeregów  par 
tyzantów , k tórzy  jeszcze w okre 
sie okupacji K rwaw ili w’ w alce z 
N iem cam i i byli na jbardz ie j p re ­
destynow ani do tej roli w począt 
kow ym  okresie. L udzie ci, robo t­
nicy i chłopi w  olbrzym iej w ięk ­
szości, uw ażali słusznie, że ich 
p ierw szym  obow iązkiem  po w y­
zw oleniu, w okresie, kiedy w ła- 

.Jza  państw ow a m iała się dopiero 
organizow ać, było zabezpiecze­
nie dobra ogólno - n a ro d o w c u  
i wolności ludu S pecjalną role 
w przygotow aniu k ad r M ilicji 
O byw atelskiej odeg iaia  w tedy 
Polska P a rtia  Robotnicza, k tó ra  
kadry  te  organizow ała jeszcze w 
okresie konsp irac ji z w łasnych 
szeregów  i z szeregów  AL.

Ten pierw szy okres był w łaś­
nie n a jtru d n ie jszy  dla młodego, 
niedośw iadczonego ap a ra tu  m i­
licji. Nie było w tedy ani facho­
wy. ch instruk to rów , ani scen tra ­
lizow anego k ierow nictw a, an i o- 
środków  szkolenia rm licji, nie 
było m undurów , ani butów , hie 
było często naw’et regularnego 
pożyw ień 'a. A w tym  w łaśnie o- 
k resie  na św iatło  dzienne w yszły 
różne męty społeczne, wyszły_ z 
lasów  i różnych zakam arków  
szajk i bandyckie, szerzył się r a ­
bunek i pospolity szaber. ' E le­
m enty  przestępcze licz.yły na  sła­

bość now'e.i w iedzy, na b rak  do­
św iadczenia młodego ap a ra tu  
milicji, na szerokie możliwości 
rabunku  i złodziejstw a. T rzeba 
było nie małego pośw ięcenia, u- 
poru. przyw iązania do spraw y, 
by w takich w arunkach  w ytrw ać 
na posterunku

M ilicja O byw atelska już w tedy 
zdała egzam n. M ilicjanci, ja k ­
kolw iek n iew ykw alifikow ani i 
n ieprzysposobien: do sw ej roli.
okazah się w przew ażającej 
w .ększości dość ideowi i zahar- 
tó v  ni, by p rze trw ać n a jtru d n ie j 
szy okre-s. Zdaw ali - oni sobie 
sp raw ę z ,'ęego, że stanow ią k a ­
dry ap a ra tu  P ań stw a  dem okra­
tycznego, że sloża spraw ie ludu 
i w obec tego m utzą w yw iazać się 
ze swej roli.

Od tego czasu zm ieniło się 
bardzo wiele. Dziś nasza m ilicja 
jes t już rioskcłiale zorganizow a­
na, wyszkolona, obuła i odziana. 
Ma za sobą w iele dośw adczenia 
W ciągu trzech la t z p a rty zan ­
tów, którzy  mieli dużo dobrej 
woli, a le mało um iejętności, m i­
licjanci przekształcili się w k a r ­
nych, zdyscyplinow anych, do­
św iadczonych i św iadom ych żoł­
nierzy Polski Ludow ej.

W szeregi M ilicji O byw atel­
skiej poza olbrzym ią w iękv.cśc ą 
ludzi o fiarnych  j oddanych sp ra ­
w ie w ślizgnęły się też w’ p ie r­
wszym, na jtru d n ie jszy m  okres e 
jednostk i zdem oralizow ane, a n a ­
w et w rogie now ej Polsce. P raca  
nad organizacją  i uspraw nieniem  
pracy l<]m ihcji szła w  r.ąg u  tych  
trzech la l m in. w k ie runku  u- 
sunięcia z jei .szeregów elem en­
tów przypadkow ych i obcych, a 
jednocześnie podniesienia K w a l i ­
fikacji oraz ogólnego poziomu 
św iadom ości i m oralności l a u r 
m ilicyjnych. 7 tysięcy takich  
pseudo - m ilic jan tów  zostało u - 
sun iętych  z  szeiegów  M. O. Znue 
nił się też w ciągu tych  la t skład 
osobowy m ilicji, k tó ra  licząc dziś 
około 85% robotników  i chłopów 
w'e w łaściw y sposób w yraża spo 
łeczną treść  w ładzy ludow ej w 
Polsce, W ielką pracę p rzep row a­
dzono d a podniesienia kw nlif’- 
kaojii i poziomu ku ltu ra lnego  
i m era ln ego m ilic jan ta . Na 
rerenie całego k ra iu  m ilicja 50- 
siada iv chwili obecnej 2ro8 sw e 
tlie, 16* kluby sportow e, 105 kół 
sportow ych, około 100 a m a to r­
s k i c h  kół tea tra lnych  P  >za tym  
działa na te ren ie  k ra ju  16 szkól 
w ojew ódzk ch m ilicji raz  cały 
szereg kursów  i ośrodków  szko­
leniow ych. W szystkie te  ku rsy

p r z e z  m z m n s
DO WZROSTU W M Ó W I  PifOUjDZA

W artość pieniądza w arunkow ane jest stosunkiem  pie­
niędzy będących w obiegu do m asy tow arow ej, znajdują- 
cc] się na rynku. Oznacza to, że na zmianę tej wartości 
ma w p ływ  zw iększenie lub zm niejszenie ilości pieniędzy  
obiegow ych lub też m asy tow arow ej. K onkretnie, jeżeli 
państwo puszcza w  ruch m aszynę drukarską, rzucając do 
obiegu coraz to now e em isje banknotów, a rów nocześnie  
r ie  wzrasta w  odpowiednim  stopniu produkcja towarów, 
to wartość pieniądza zaczyna spadać —  obserw ujem y zja­
wisko zw ane inflacją. In ilacja jest najgroźniejsza dla lu ­
dzi pracy, ponieważ w  pow stającym  w tedy w yścigu  piać 
i cen place są zaw sze dystansow ane.

W łaśnie dlatego, że inflacja 
jest zjaw iskiem  godzącym przede 
w szystkim  w  ludzi’ pracy R z ą d  
nasz od początku postanow ił nie 
dopuścić do n ie j. W ypuszczanie 
now ych em isji banknotów  prow a 
dzone u nas jest w bardzo ostro­
żny sposób, p roporc jonaln ie  do 
w zrastającej p rodukcji przem ysło 
w ej.

Z dniem  10 b. m. wchodzi w 
życie rozporządzenie o zniżce cen 
tow arów  przem ysłow ych p roduk­
cji państw ow ej, zntzce wynoszą* 
cej od 5 % do 30 % na poszcze­
gólne tow ary przem ysłow e.

Ta zn iżka ma poważny w pływ  
na  w artość naszego p ieniądza.

Co odznacza bowiem obniżenie 
cen artykułów  przem ysłow ych?

Oznacza ono, że za będącą w  
obiegu ilość pieniędzy m ożna na­
być w iększą ilość tow arów  — to 
znaczy, że w artość naszego p ie ­
niądza w zrosła.

„Ekonom iści” anglosascy i ich 
peeselow skie „głośniki” u w a­
żali, że bez złota, k tó rego  zw ro­
tu  nam  celowo odmówiono, pie­
niądz  polski będzie m usiał się za 
łamać, krzyczeli o tym , że bez 
pokrycia złota m usi nastąp ić  w  
Pólbcf w ielk i kr*c»* p ieniężny.

Rzeczywistość ubaltia tw ierdze­
nia „teoretyków  Kapitalisty ćz= 
nych. W ciągu całego okresu dzie 
lącego nas od odzyskania di ugiej 
niepodległości w w artości nasze­
go pieniądza nie zaszły pow ażne 
zmiany, k tóre by św iadczyły o zja 
w isku inflacji O becnie obniżka 
cen podwyższa w artość naszej 
złotówki a tym  lamt/m podw yż­
sza rekina w artość p łac ludzi pra 
cy.

Przeprow adzenie  obniżki pod • 
wyższającej w artość naszego pie­
niądza um ożliw ione jest zw ięk­
szeniem  produkcji we w szystkich 
gałęziach przem ysłu. Specjalną 
rolę odcg T alo  w tym  wspólza* 
w odnictw o pracy,^ k tó re  pow ięk­
szając bezpośrednie zarobki klasy 
robotniczej, rów nocześnie pozwą 
la rzucić na  rynek  dodatkow e 
ilości low’atów  — te j podstaw y 
w zrostu w artości naszej złotów ki.

W ten  sposób w spółzaw odniczą 
cy ze sobą, gó rn ie j, w łókniarze, 
hutnicy , energetycy i inn i, pod­
w yższając w łasne zarobki rów no­
cześnie przyczyniają się do pod­
wyższenia w artości naszego p ie­
niądza, a w  ten  sposób do p op ra­
wy by tu  w szystkich łudzi pracy,

I  K ,

i szkoły dostarczają  s ta ie  m ili­
cji coraz to now ych w ykw alifi­
kow anych i wyszkolonych, a taK- 
że politycznie i społecznie uśw ia­
dom ionych i ofiarnych  pracow ­
ników . W sam yn. ty lko  1947 ro ­
ku szkoły i kursy  uosiarczcły 
m ilicji 8744 w ykw alifikow anych 
pracow ir ków

Pow ażny jest dorobek m ilicji 
w w aice z przestępczością. P ro ­
cent w ykrycia p rzestępstw  pod­
niósł się z 52 w' ubiegłym  roku 
do 60 w reku  bieżącym. Wispól 
nvm  wysńikerr. n r lic ji i KBW 
k ra j został też na ogół oczyszczo­
ny* od terrorystycznych  oąnd fa ­
szystow skim .

W dniu Św ięta Milicji można 
t  sa tysfakcją  s1w ierdz:ć, że po­
siada ona praw o do dum y ze 
sw ej pracy, k tó ra  dobrze p rzy ­
służyła się naszem u itrajowd. 
Jeśli w trzy  n iespełna la ta  po. 
w yzw oleniu idziem y ku pełnej 
stabilizacji, jeśli z likw idow ane 
zostały w zasadzie bandy faszy­
stow skie i szajk i m aruderów , 
jeśli zm n ejszj ła się w pow aż­
nym  stopn u ilość p rzestępstw  i 
m ihony ludzi p racy  w Polsce 
mogą coraz spokojniej pracow ać 
nad odbudow ą k ra ju  — to iest 
to w  niem ałym  stopniu  zasługą 
Milicji O byw atólskiei.

Dobrze by było, gdyby z oka­
zji Św iętą M ilicji każdy  obyw a­
tel, każdy człov iek pracy u św ia­
dom ił sobie, jak  tru d n a  była 
praca m ilicjantów  i jak ich  w y­
m agała ofiar.
By uśw iadom ił sobie ile w ysił­
ków i w yrzeczeń w tych n ieu ­
stabilizow anych la tach  pow ojen- 
nycb w ym agała s ta ła  w alka z e 
lem entam i k rym inalnym i, Z 
w szystkim i, k tó rzy  stabiliza.cj 
pow ojenna chcieli u trudn ić . W 
tei w alce, w Której w  in r e  obro­
ny mioma i życia obyw ateli oraz 
p raw  dem okratycznej Rzeczypo­
spolitej setki m ilic jan tów  odda­
ło swe życie, dzięki te j w alce 
i za  cenę ich ofi ir u trw alony  
został u nas spokój, u n ik n ę iu m j 
bratobójczego przelew u krw i,
w kroczyliśm y pew nie na drogę 
spokoju  i „d.iudow y.

Ten w łaśn ie  fak t r.akazuje 
nam  stw ierdzić , że m ilic jan t — 
to s y m b o l  ofiarnej i s^zeg ó ln ie  
niebezpiecznej, eichej a często 
bohatersk ie j p iacy  d la  now ej 
Polski, d la m ilionow ych m * pra  
cującyeh. K. M.

IRUSKłoGURNKi 
w ZSRR

Opublikowano ostatnio szereg  
uchwał naiw yższych władz 
państwowych, świadczących
0 wyjątkowej trosce i opiece 
iaka Oioczony iest pornik w 
Kraju Rad

W yznaczono specialny dzień, 
który  będzie obchodzony jako 
ŚWIĘTO GÓRNIKA. G órnicy wy 
różniający się sw oją pracą będą 
odznaczani orderam i i m edalam i. 
IT undow ano specjalne m edale za 
odbudow ę kopalń oraz honorow ą 
odznakę d la  na js tarszych  g ó rn i­
ków. Dla ^górników  wprowadzo* 
no specjam e udogodnienia w usta 
w odaw stw ie pracy. G órnik, który 
pracuję powyżej j‘ednego roku  
pod ziemią ofTzymuje 100 proc. 
w ynagrodzenia za ok res choroby. 
P racu jący  krócej niż rok o trzvm a 
60 proc. w ynagrodzenia. Jeżelt 
p rzerw a w  pracy została spowodo 
w ana przez w ypadek lub choro­
bę zaw odow ą, ter n iezależn ie  od 
okresu  pracy, w ynagrodzenie bę­
dzie w ypłacane w  100 proc. G ór­
nicy, k tórzy  osiągnęli w iek 50 lat
1 p racu ją  20 la t w  górn ictw ie 
o trzym ują  em ery iu re  w  w ysokoś­
ci 50 proc, o sta tn io  o trzym yw a­
nej pensji. Jeżeli gó rn ik  taki p ra ­
cuje nadal, to  em ery tu rę  otrzom u 
|e niezależnie od norm alnego wy« 
nagrodzenia.

W górn ic tw ie  w prow adzono za­
sadę jednorazow ego rocznego wy 
nagrodzenia w ypłacanego w roz­
m iarze  od 10 — 30 proc. roczne­
go zarobku  w  zależności od 
ilości p rzepracow anych lat. Spe­
cjalne udogodnienia przyznano 
górnikom  w kw estii m ieszkanio­
wej. O trzym ali on- pierw szeństw o 
pray nabyw aniu  gotow ych domów 
x zabudow aniam i gospodarskim i 
po państw ow ej cenie, za spłatą na 
leżneści w długoterm inow ych ra ­
tach. G órnicy w yróżniający się 
sw-oją p r acą o trzym ują specjalne 
m iejsca na w czasach i w sanato* 
riach. Wiele uw agi pośw ięca się 
opiece lekarsk ie j nad  górnikam i. 
Dzieciom zasłużonych górników 
przysługu je  p raw o  do ulg w  nau  
ce, tak  w  szkołach średnich jak  
i wyższych. G órnik  posiadający 
10 la t p rak ty k i sawodowej, lub  
też w yróżniający s ję  sw oją w y­
dajnością  i p raw idłow ą organ iza­
cją  pracy, o trzym uje odznakę ho 
norow ego górnika i bezpłatny ho 
narow y m u n d u r górniczy.

Nic dziwnego, że górnicy  r a ­
dzieccy czując sta łą  troskę o sie­
bie ze strony państw a stale 
zw iększają wydobycie, da jąc  se t­
k i tysięcy ton  w ęgla ponad plan.

K A

TU MÓWI ZAGŁĘBIE SAARY
W w yniku  w yborów  do parlam en tu , odbytych w  niedzielę na 

te ren ie  Saary , chrześcijańscy ludow cy zdobyli przew agę, uzysku­
jąc  60 proc. w szystkich głosów.

U praw nionych do głosow ania bjdo 520 tvs„ z czego 5 proc. nie 
skorzystało  z p raw a głosu, a 10 oroc. oddało puste  k a rtk i, K O M l'-] 
NISTOM  PRZYZNANO TYLKO 2 MANDATY, JA K K O L W IE K  
U ZY SKU JĄ C 37 TYS. GŁOSOW  M IELI ICH O 3 TYS W IĘC EJ 
NIŻ DEM OKRACI. KTÓRYM DANO 3 MANDATY N owy p a r la ­
m en t zbierze się w ciągu 8 dni, aby zadecydow ać o przy jęciu  ko n ­
sty tucji dla Saary , opracow anej przez F raneuzów  przy  w spół 
udziale kom isji niem ieckiej. Nowa konstjdnc ja  p rzew idu je  — jak  
w iadom o — fuz.,ę gospodarczą S aary  z F rancja  oraz autonom ię 
polityczną a w ięc i polityczne w yodrębnienie z Niemiec.

Zgodę na nową konsiy tucję  w ypow iedziały trzy  parL e  Przeciw  
je j zatw ierdzen iu  w ystępu ją  kom uniści, k tórzy  stanów iako pozo 
sta łych  pa^tyj staw ia ją  r.a row m  ze zdrad® stanu .

K U LISY
K om entato r rad ia  lipskiego, H erb e rt B rnune, naw iazu iąc  do 

ostatn ich  w ypadków  politycznych w okręgu  S aary  poddaje ostrej 
k ry tyce  m etody po lityk i francusk iej i o sta tn ie  w ybory.

Ludność okręgu S aary  — w yw odzi B raune  — ta  s im a  k tó ra  
przed 12 laty opow iedziała s ir w  plebiscycie za H itlerem , obecnie 
zdecydow ała się pójść za rym k tó ry  w ięcej daje, k tó ry  obiecuje 
wyższe rac je  żywnościowe. G u berna to r francusk i w  Saarze, G ranyał 
obiecyw ał ludności zw rot w  polityce uenazifikacy jnej, robiąc jak  
najlepsze nadzie je  byłym  h itie riw co m . WędKa chw yciła. 48-m iu 
członków p a rlam en tu  na 50 to zw olennicy fuzji gospodarczej 
z F ran c ją  Drogo jednak  płacą za to, gdyż w  zam ian gedzą się na 
oderw anie  od Niemiec, autonom ię politj czną zastępstw o polityki 
zagranicznej przez dyplom atów  francusk ich  i w reszcie u stanow ie­
nie frarcusk iego  g u o em a to ra  w ojskow ego. P rob lem  gran ic  s ta ł 
się dla nich kw estią znaczków  żyw nościow ych. Z d rug iej jednak  
strony  pociągnięcia francusk ie  nie sa ageją  zupełn ie „ fa ir”. h i- 
Ftorii n ie p rzekazyw ano jeszcze nigdy p&rlamentcrwi do rozstrzyg­
nięcia tego rodzaju  problem ów . Ud tego jes t p lebiscyt, k tó ry  F ra n ­
cuzi zignorow ali.

Wasze doświadczenia
PRZESZCZEPIMY

na grunt francuski-
Końce wy etap wycieczki przedstawicieli
inncuskui Fedtracj Zw Zawodowych ;
W ramach m iędzynarodow ej w spółpracv zw iązków  

zaw odow ych baw iła w Polsce w  ciągu ostatnich tygodni 
w ycieczka 33 delegatów  francuskiej Federacji Zw. Zaw. 
>_roście zw iedzili stolicę, porty, Z iem ie Odzyskane i naj- 
w ^5nie5f2e centra przem ysłów  w ęglow ego, m etalow ego,
■u i enniczego i budowlanego. D elegacji przewDcłniczył 
sekreta^ . Federacji Robotników Budow lanych, tow. H«tfri 
Uiccker. K ońcow ym  etapem  w ycieczki były  K atowice, 
gdzie w dniu 8 bm. odbyła się konferencja delegatów  przv  
w spom dziaie przedstaw icieli CKZZ.

Jak o  pierw szy zabrał gło.s , ,rzod w ydajnej p rodukcji ma kolosalna
slaw irie l m etalow ców  francus­
kich, tow  M andine. Pow iedział 
on m. in... „znaliśm y Polskę z o- 
Kresj, trzech zaborów , z ok resH fa 
szystowsktój pilsudczyzny, później 
Polskę okupow aną, krai obozów 
koncentracy jnych  t krem atoriów , 
Polskę w alczącą ram ie przy ram ie 
n tu  z nam i we francusk im  R uchu 
O poru. T e raz m ieliśm y sposob­
ność pognać Polskę nowa, dem o­
kratyczną, ludow ą i obserw ujem y 
olbrzym i skok naprzód. M am y na 
daieję. że F rancja  pójdzie śladem  
swciejto polskiego sprzym ierzeńca, 
w prow adzi u sieb ie  te  zdobvcze 
dem okracji, Których posiada­
n iu  Wy już jesteście i z Jo la  się 
przez to  wyzwolić z przem ocy im* 
periaIistycznO‘-dolarow ej.

R ep rezen tan t w łó k n ia rz ;, tow. 
V igreux, podzielił się z kolegam i 
spostrzeżeni „mi, jakie poczyni) 
przy obserw acji naszego przem ys­
łu  teksty lnego. F a rb ia rn ia  w B ie­
law ie i fabryka teksty lna  w  D zicr 
żoniow ie należą w edług niego do 
najlepszych w  Europie.

D elegat elektryków , tow. F on - 
tune, w yraził zdziw ienie, że d efi­
cyt w  przem yśle e lek tro techn icz­
nym  .iest u na« o 10 proc. m n ie j­
szy,niż we F rancji pom im o sto* 
sow ania algow ej taryfy  dla św iata 
Pracy, co w r Francit nie m a miej 
xia

G órn tk  tow  M arąue stw ierdził, 
że gom ictw o jest u  nas może ge- 
rzei wyposażone pod w zględem  
technicznym , niż obecnie w  pół­
nocnej F rancji (chociaż nasz sj-s- 
tem  transportow y  je s t znow u zna 
cznie nowocześniejszy, niż f ra n ­
cuski), a le  tym  b a rd z e j  rzuca 
się w oczy doniosłość naszych ko­
losalnych osiągm ęć w  te j dziedzl 
nie. Z aim ponow ało m u pośw ięce­
n ie  i z a p a ł ,  7 jakim  polski górnik  
w ykonuje sw ą pracę. K oleżeński 
stosunek pom iędzy kierow nic

zn.ac?en ,e ’ dla sam ej p roduk­
cji. jak i dla popraw y bytu  p ra ­
cow nika. P odk reślił n astępn ie  
ro ę rad  zakładow ych, dbając) ch 
w dużej m ierzę o bezpieczeństw o 
pracy. P rocen t w ypadków  na  ko­
paln iach  \y porów naniu  z F rancją  
je s t u na* bardzo znikomy — 
„M usimy pochylić czoła — mówi 
tow. M arąue  — przed W aszym i 
św iadczeniam i socjalnym i".

Tow. K unzeim an, rep rezen tan t 
Federacji P racow ników  B udow la­
nych w skazał na różnicę tem pa od 
mdowy w e F rancji t w Polsce. 

Pdczas gdy w e F rancji p racow n i­
kom  budow lanym  zagraża już bez 
robocie, m im o. że rany  w ojny n ie  
są jerzcze zabliźnione, w  Polsce 
pra^a vre , trw a  n iep rzerw an ie . 
O m ów ił n as tęp n ie  p rodukcję  n a ­
szego przem ysłu budow lanego, 
podkreślając specjaln ie osiągnięcia 
w dziedzinie fabrykacji cem entu, 
gdzie możem y eksportow-ać już 
15 proc. ogolnej produkcji.

P od  koniec zabrai glos tow . 
H enri Becker. „M ustm y -wywieźć 
z Polską jedno  wdelkie dośw iadcza 
nie Te osiągnięcia, k tó rych  byliś­
my św iadkam i, są rezu lta tem  te ­
go, że nasj polscy tow arzysze po« 
tra fik  zorganizow ać u siebie je d ­
nolity fro n t k lasy  robotniczej Ta 
n u ta  jedności, k tó ra  rozbrzmiew.ą 
przy każdym  poczynaniu, budzi 
w nas szczery podziw. Będziem y 
się s ta ra li przeszczepić ją na  
g ru n t francusk i i m am y pełną  na 
dzieją, Ze w-zmocni to i skonsoli­
duje dem okratyczna F ranc ję

D elegstóm  francusk im  odpow ie 
dział k ierow nik  W ydziału Z agra­
nicznego przy K om isji C en tra lnej 
Zw. Zaw. tow . K uszyk. P o d k re­
ślając doniosłość w jm ia n y  do­
św iadczeń pnm .ędzy przedstawd* 
cielam i k lasy  robo tn icze’ państw  
dem okratycznych stwuerdził, ża 
przyczyni się ona do w zm ocnień .a

tw em  kopaln i t p racow nikam i, pozycji m iędzynarodow ego prole 
możliwość aw ansu  społecznego ta r ia t-  i um ożliw i m u osiągnięć:
(nie do pom yślenia jes t obecnie najbliższego celu   złam ani
w e F rancji, aby zw ykły górn ik  i obalen ia  w ystępującego cor; 
był dy rek torem  kopalni) są n*stęp w yraźniej, do o tw a rte j w alki 
stw em  dokonanego w  Polsce m r  sw oje zagrożone pożycie i s7.?n ’a 
rod.mvienia przem ysłu. S tw ierdził żującego groźbą now ej' w ojny rc 
4 - H  fc  p ić tm i pra? H ra ln e ®  k am ta ł^  (Wai,
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Kopalnia Zabrze
Zachód

i JEJ PRZODUJĄCY 
GÓRNICY ,

P rzv  głów nej szosie z Zabrza 
do  K atow ic  znajdu je  się kopaln ia  
•.Zabrze - Zachód" jedna z n a j­
starszych w te j okolicy. Pow stała 
Jes«.xe w  końcu  X V III w ieku, 
około 160 la t tem u. G órnicy obec 
n łe m ew ią  o n ie j, że jes t .-rozkle­
kotana” to  m . "w robiona. Nie 
m niej lub ią  og rom nie  swą ko p a l­
n ię  — sta ru szkę . P racu ją  tu  
p rzew ażnie  sam i rep a trian t:’. Nie 
b r a k  je a n a k  1 au toch tonów , k tó rzy  
od dziecka pracu ją  w  niej i zn a ­
ją  n a  pom ięć każdy chodnik  i po ­
k ład .

Z atoga liczy lUSS os^b. O gólnie 
k o p a ln ia  p rzekruczy ia  p lan  wy« 
dobyc*a w  m iesiącu  vw ześnlu, 
osiągając 106,1 proc. norm y. W y ­
n ik  ten , jest pow ażnym  oeń-gnjr- 
ciem , a uzyŁkuny został dzięki 
W YTPW AŁEJ PRACY CAŁEJ 
ZAŁOGI.

T rudno  przychodziło  im  z począt­
ku, gdyż obudow a chodn ika  przy 
sparzała  dużo p racy  i w ym agała 
w ie lk ie j s ta ran n o ść  (Jak  się 
dow iedziałem  jeszcze w  dyrekcji, 
obudow ę chodnika o rozm iarach 
2,5 n a  2 m  p row adzą obaj b a r­
dzo solidnie).

G oldm an od 16 ro k u  życia (ma 
już teraz 47 lat) p racu je  na dole. 
N ajp ierw  w kopam i „Zabrze- 
W ryhód’’ a  następ n ie  h a  kop. „Za 
b ize-Z acliód ’’. S iadam i jego kro« 
czy także 18-letni syn — H ubert, 
k tó ry  w  m łodzieżow ym  wyścigu 
y racy  utrzym a} dyplom  za p rz e ­
kroczenie  w  197 proc. norm y.

P rom ien ie  słoneczne w dzierają 
się przez o tw arte  okno do poko­
ju  — je«t jasno 1 ciepło. .Goldman 
'w nezasem  opow iada o ciem nych 
chw ilach  sw ego życia w  larach  pa 
now ani h itle ryzm u , k ied y  to  ra -

PRZED WYBORAMI
DO RAD ZAKŁADOWYCH
R A D A  Z A K Ł A D O W A  K O P .  W A N D A -  

L E C H  P R A C O W A Ł A  D O B R Z E

Górnik Goldman a kop. ..Zabrre-Zachód" odpoczywa po pracy 
w  otoczenia rodziny.

Od początku wybijają się *do» 
śród niej coraz to  nowi górnicy, 
którzy sta1* p rzek racza ją  swą 
normę. O statn io , w  m iesiącu w r e  
fenu, reko rdz is tam i w  szlachet* 
nym  w spółzaw odnictw ie pracy 
okaza’t się dw aj starsi rębacze, 
Jurow ski A lojzy i Goldman J e - ' 
rry . Przy budow ie chodn ika  w od 
dziele  11, n a  pokładzie  507, w y­
c iągnę li om 223 proc. swojej nor­
my

D zielny górnik  Ju row sk i. rep a ­
tr ia n t  z F ran c ji posiada d ługolet­
n ią  p rak ty k ę  górniczą w  kopal­
n ia c h  k ra jow ych  i zagranicznych 
W  odpow iedz: n a  apel P strow sk ie  
go zam -erza s ta n ą f  w espół z in» 
n y m t do pobicia jego rekordu .

P racu jący  w  tym  s a n r m  chod­
n ik u  st. rębacz G oldm an J e n y  po 
zm ian fe, p rzebyw ał w  dom u.. Ob. 
G oldm an zdziwiony odw iedzina­
m i chętn ie  p rzeryw a sw ą poobied 
n ią  drzem kę i opow iada o swym 
życiu t pracy.

U m ówili sie  z Ju row sk im . bv 
Jednakow o w  tym  sam ym  chodni­
k u  ,,w yciągać" t. zn. w ydobywać.

zem z  innym i poddany  by ł ciąg­
łym  represjom zc strony w H d i za 
sw n pou kość.

„D zisiaj jest inaczej — kończy 
z rozjaśn ioną tw arzą pracow ity 
g ó rn ik  — jesteśm y w śród  swoich 
1 w ojczyźnie. N a sam ą m yśl o 
tym , lżej idzie praca na dole. Co 
zaś do ostatn iego w yścigu pracy, 
to  p rag n ę  podązvć w  ślad  z.a in ­
nym i. C ru ję  się jeszcze dość sil* 
nym , by konkurow ać z m łodszym i 
; n aw e t w yprzedzać ich w  p rzek ra  
czańiu. no rm y  w ydobycia. Chciał 
bym  przez to w ykazać, że jako 
ś w i a d o m y  sw ych obow iąz­
ków  obyw atel ze zrozum ieniem  
odnoszę się do poczynań t p lanów  
państw ow ych, dążących do osiąg ­
nięcia ogulnego dobroby tu  w k ra ­
ju " .

Cała rodzina chę tn ie  pozuie do 
zdjęcia, k tó re  kończy odw iedzi­
ny. Na pożegnanie sk ładam  s ta r­
szem u rębaczow i G oldm anow i iy  
czenia uzyskania i w tym  m iesią­
cu jak  najlepszych  w y n ik ó w  na 
swej k c p a ln !

J .  S.

—  Z a łączn ik  A  N r. 1 —
do r o z p o r z ą d z e n i  irnn. p rzem ysłu  

h an d lu  z dn ła 11 Vill 194” r.
ar sprawie ustalania w obrotach handlowwch hurtowvrh 
l detalicznych dopuszczalret wysokości zysku brutto dla 'owarćw 
w ytw arzany  :h przez p rzedsięb iorstw o państw ow e lub bcdace pod 
zarządem  państw ow ym . .

Nazwa tow m  u Wysokość z> sku brutto  w '<
' hu rt detal

15
15
2?

A Artykuły papiernicze:
f. Zeszyty i bruliony szkolne
2. Bibułka papierosów'*
3. Inne przetw ory papiernicze

B. Artykuły gurrowe:
1. Obuwie, kalosze i śniegowce gumowe T
2. Wyroby gumowe chirurgiczne, higieniczne i go­

spodarskie 20
3. W—roby techniczne (pasy. krążki, płyty, weże) >0
4. D etk! opony, piłki 16
5. Sprzęt rowerowy, motocyklowy 1 samochodowy

C. A rtykuł- pirote-hnlczne:
D. A it” kuły metalowe:

1 Emalie cieżkie i ex tra  ciężkie
2. Emalie III gatunek
3. Wiadra
4. ło p a ty , szoadle i czarne narzędzia
5. Części kute
6. Odlewy kuchenne, tuleje, buksy 1 Inne 
7 Bow°rv
8. Meble stalowe
9. A rm atury placowe

E. Porcelana, fa.iar” 1 wyroby szkTana
F. Artykuły elektrotechniczne

1. Przewody czarne i linki gołe aluminiowa
2. Rurki izclacv1ne
3. B aterie kieszonkowe 1 akum ulatory
4. Silniki elektryczne 
5 Fatefonv i odbiorniki rad'oyre 
6. MWrniki. autom aty i liczniki

U W A G I :
*1 Detaliczne ogniwa zbytu, położone w mlelscowościach. -  ktń 

rych nie znajduia sie hurtow nie lub ctac1e kolei norm alnotoro­
w e! m aia Drawo doliczania do detalicznych cen sprz?dażrvc' 
rzeczywistych ko- tów transportu od hurto-—ii lub stacii kol0’' 
normalnotorou-el do punktów  sprzedaży detaliczne! Koszty tej 
n i“ moga podwyższać detalicznej ceny sprzedażnej o wiecei niż 
3 'A.
POWV-'S7E w y s o k o ś c i  z y s k u  b r u t t o  w c h o d z ą  w  Ż’
CIE Z. DNIEM 19 PA7.D7TERN1KA 1947 R.

Warszawa, dn. 1 października 1947 r
DYREKTOR STUKA CEN 
<—) Dr. Rudolf Pomerskl

20
20

18
16
14
15 
15
15 
U

20
16

16
16
16
18
16
16

20
U
2f

11

25
25
20
25
35

26*)
26*)
18*)
19*!
22*)
20*)
11
25
22*)
?0

25
23
30
20
28
28

YYFRAUUH HENRYK, KAMIŃSKI BERNARD, FE1- 
FEROH' A MAGDALENA, FuIK WIKTOR, WRÓBEL JO­
ZEF, OLSZYNKA AUGUSTYN I KONOPKA KAROL — 
oto nazwiska kandydatów do nowej Rady Zakładowej ko­
palni „W ANDA—LECH*.
Zgłoszenie listy nastąpiło 30 ub. 

rTesiąca. Związek Zawodowy Gór- 
ńków , w porozumieniu z organi­
zacjami PPR i PPS, uzgodnił 
wspólną listę. Przy wyborze kan­
dydatów, obie robotnicze partie i 
związek górników kierowały się 
wyłącznie, wysunięciem ze swej 
strony ludzi najbardziej wyróżnia­
jących się w pracy społecznej i za­
wodowej.

Wśród kandydatów znajdują się 
równic-1 ludzie nowi, lecz przeważnie 
rm dydują czlunkowń obecnej Rady 
Zrkladowej. Dlaczego tak postano 
wity ubii partie i Zw. Zaw.? 
Rada Zakładowa, w ciągu swej

kadencji przyczyniła s i ; do rozwo 
ju zakładu pracy i usunięcia wielu 
bolączek robotniczych.

Członkowie obecnej Rady, to 
przeważnie długoletni pracownicy 
kopalni, dobrze znani całej załodze. 
Obeznani dokładnie z terenem, od­
dali oni duże usługi przy doprowa­
dzeniu urządzeń technicznych ko­
palni do normalnego stanu. Problem 
mieszkaniowy, został przez Radę 
Zakładową w dużej mierze rozwią­
zany, przez przydzielenie robotni­
kom kilkadziesiąt mieszkań w do­
mach. należących do kopalni. Rada 
Zakładowa, interesując się żywo 
działalnością spółdzielni zamkniętej

N O W I LUDZIE W NIOSĄ DO  
NOWEJ RADY ZAKŁADOWEJ 
KO?.„POL3KA"NOW A PRACE

Tak jak I Inne kopalnie na terenie miasta Katowic 
i powiatu, również kcp. „Polska “ w Świętochłowicach  
znajduje się w przededniu wyborów nowej Rady Zakłado­
wej. 7 bm, minął termin ogłoszenia o wyborach na tere­
nie kopalni.
W tym dniu w biurze sekretarza 

kopalmanej organizacji oartyinej, 
komisja wyborcza, sekretarze PPR 
i PPS, delegat Oddziału Związku 
Zawodowego Górników w Święto­
chłowicach, oraz poseł na Sejm z 
kopalni . Barbara" tow. Hałas uzga 
dniali ostatnie szczegóły wspólnej 
związkowej listy kandydatów. Te­
go samego dnia na tablicach ogło­
szeń i morach kop. „Polska" czy­
tali robotnicy rozwieszone ogłosze­
nia o rozpoczęciu kampanii wybor­
czej, składzie komisji, miejscu i 
czasie jej urzędowania itd. Przed­
wyborcze zebranie załogi kopalni 
odbędz'e »if w dniu 24 bm. W czte­
ry dni późiTef odbędą się wybery. 
Do nowej Pady Zakładowej kopalni 
„Polska" kandydują niemal sami 
nowi ludzie, Z obecnej bowiem Ra­
dy tylko dwóch radców figuruje na 
liście. Jakie są tego przyczyny? 
Dosyć poważne Ogól pracowników 
i oóie robotnicze bratnie partie PPR 
1 PPS obserwowały pracę dotych­
czasowej Radv Zakładowej. Nie 
były i  tej pracy zadowolone. Do­
tychczasowa Rada bowiem, mimo 
ń e w ą t D h w e g o  wysiłku wielu poje­
dynczych radców i działaczy, nie 
mogła nadążyć nawałowi spraw, 
problemów, bolączek robotników, 
które piętrzyły się przed nią I w 
miarę niezałatwiania. nieusuw-mia i 
nlerozwiąrywania ich narastały Ra 
da ta nie zdała egzaminu zaradczo- 
ścl 1 wyrobienia politycznego. Ko­
mitety obu partii zdają sobie spra­
wę, że w nowych wyhorach Radę, 
która lest przecież tak poważnym 
narzędziem walki o produkcję 1 
plan, punkiem, w którym koncen­
trują się wszystkie sprawy robotni 
ków. Irzeha odnowić. Ze trzeba tam 
posUć ludzi, dobrv<Ji wypróbowa 
nych działaczy robotniczych I nar­
ty Inych, którzy tchną w pracę ko­
palni I lei załogi nowego ducha or­
ganizacji 1 jednolitej współpracy.

Tak też uczyniono Jednym z 
czołowych kand”datów naszej par­
tii jest np. reemigrant z Francji 
tow Bryła Józef Tow. Bryla iest 
w Polsce wpdawno. Jeszcze we 
Franci! byl członkiem oddziału 
PPR W 'óciwszy do kraju poszedł 
,.za górnika" do kop. „Polska". 
Jest obecnie drugim sekretarzem 
organizacii PPR w kopalni.

Towarzysz Krosny K arp! 
mistrz w kuźni konał' 
nianej, mimo swoich 57 lat jest ak - 
tywnym dzia*aczem robotniczym 
w kop. „Polska". W 45 roku tow. 
Krosny pełnił funkcję pierwszego 
sekretarza kopalnianego kota PPR. 
Tow. Krotnego znają górnicy kop. 
„Polska" jako oddanego naszej czo­
łowej robotniczej partii, Jako wier­
nego klasie robotniczej działacza.

Tow. Stokowy Franciszek po po­
w rocie w końcu 46 r. z Anglii w 
kopalni obiął pracę maszynisty elek 
trycznego na dole. W Partii dał się 
wkrótce Iow. Stokowy poznać, ja­
ko robotnik oczytany, prawdziwy 
typ robotniczego inteligenta. Doce­
niając i uznając jego pracę i wia­
domości, kopalniany komitet Partii 
wysunął gc na kandydata do no­
wej Rady Zakładowej.

Tow. Wąsik Rudolf, rębacz, po 
wyzwoleniu Śląska przez Armię 
Czerwoną i Wojsko Polskie, jako 
podoficer zgłosił się do służby 
czynnej. Tow. Wąsik brał udział w 
wyswobadzaniu Śląska Opolskiego 
i Dolnego, w walkach frontowych. 
Po skończeniu wojny tow. Wąsik 
wrócił na swoje miejsce do kop. 

Polska", na dół, do wydobycia wę 
gla, do odbudowy Polski, o którą 
walczył. Dzisiaj jest w naszej partii 
sk/rbjiikiMJ lf«*fealnlvw

go. Partia wysunęła go na kandy­
data do Rady Zakładowej.

Prócz tych i wielu innych ofiar­
nych, dobrych towarzyszy z naszej 
partii, kandydują również do Radv 
Zakładowej towarzysze z bratniej 
PPS. Są między nimi tacy towarzy 
sze jak tow Heczko Jan wydawca 
materiałów wybuchowych na dole, 
Brzezina Pawci rębacz, również 
byty żołnierz odrodzonej demokra­
tycznej Armii Polskiej, Wlechoczek 
Wincenty dozorca placowy I star 
szy bracki, Folwarczny Adolf, re­
wizor w biurze kontroli, i wielu in­
nych.

Towarzysze z kop. „Polska" pe- 
perowcy 1 pepesowcy kandydujący 
do nowej Radv Zakładowej, ludzie 
wartościowi, wyrośli z klasy robo­
tniczej, obdarzeni zaufaniem tej 
klasy, dają gwarancję lepszej pra­
cy, nowej pracy, w nowej, lepszej 
Radzie Zakładowej,

(TB)

przyczyniła się do usunięcia kliku 
osób spośród kierownictwa, działa­
jących na szkodę pracowników. 
Dzięki staraniom Rady Zakładowe!, 
robotnikom za*rudnionym na sor­
towni, na zwale kamienia, w w ar­
sztatach i nrzy transporcie drzev'a, 
zastosowano pta<.e akordowe ,co a 
Jednej strony wpłynęło na podnie­
sienie Ich zarobków, a z drugiej — 
wzmogła się wydajność pracy. Du­
żą zasługą Rady Zakładowej, byłe 
skuteczne zwalczenie absencji I 
prawie całkowita likwidacja szkod­
nictwa gospodarczego, co w kon­
sekwencji dało wykonanie państwo 
w tgo planu wydobycia węgla.

Jako przykład interesowania się 
Rady Zakładowej sprawami szkol­
nictwa, może posłużyć fakt, iż u- 
biegtej zimy, gdy z powodu braku 
opalu zagrażało zamknięcie szkól 
na terenie Nowe] Wsi, Rada Zakła 
dowa ofiarowała dla szkół 100 ton 
węgla, który pozostał z akcji ziem­
niaczanej. Ponadto, na tpei Rady 
Zakładowej, robotnicy dobrowolnie 
zadeklarował! zbiórkę węgla na 
rzecz ubogich. Zebrane około 100 
ton węgla przeznaczono do rozdzia­
łu Gminnemu Komitetowi Opieki 
Społecznej w Nowej Wsi.

Te osiągnięcia zawdzięczać nale­
ży zgodnej współpracy peperow- 
eow, oepesowców i bezp czł. Zw. 
Zawodowego Górników. Także 1 na 
przyszłość, obie robotnicze partie i 
Związek Górników, mając na uwa­
dze korzyści, Jakie przynosi jed­
ność działania, przystępują do wy- 
barÓw ze wspólną listą kandyda­
tów.

Wybory nowej Rady Zakładowej 
na kopalni „Wanda I.ech", jakie 
odbędą się 21 bm będą przeto dal 
szym zacieśnieniem jednolitego 
frontu klasy robotniczej na te renie 
zakładu. Ogól robotników, glosując 
na kandydatów umieszczonych na 
wspólnej liście wyborczej. znanych 
całej załodze, jako doświadczeni 
działacze społeczni, bezwzględnie 
uczciwi, wypróbowani obrońcy in­
teresów roboniczych, dbający o 
dobro zakładu pracy, da niewątpli­
wie należyta odprawę tym wszyst­
kim rozbijaczom jedności i wichrzy­
cielom, którzy usiłowaliby skłócić 
peperowców, pepesowców I bezpar­
tyjnych. Załoga dobrze wie, że 
brak jedności w szeregach klasy ro 
botniczej, skwapliwie wykorzystu­
ją wrogowie demokracji ludowej w 
Polsce. Przeto każdy robotnik I 
pracownik umysłowy będzie gloso­
wał na wspólną listę.

(DR.)

Z CAŁEGO KF ńJ U

500 km . w ybrzeża, w ie lk ie  zalew y O dry 1 W isty o raz  Pojo* 
zlerz s M azurskie, to  źródło  now ego, w ielkiego bogactw a, j a k n  
les t rybolóstw o. N ad  po lsk im  B ałtyk iem  po w sta ją  k a d ry  ryD aków. 
Św inoujście, W arpno, T rzebież — oto ośrodki, w  k tó rych  k w itn ią  
połów  ryb. Zaplecze w ybrzeża, W ielkie Pom orze, posiada  korzysta  
ne  w aru n k i d la  rozwc |u  p rzem ysłu  p rze tw ó rstw a  rybnego, N a OT 
Z jeżdzle P rzem ysłow ym  w  Szczecinie zostały  om ów ione szczegół®* 
wo drogi prow adzące do w zrostu  po tencja łu  przem ysłow ego W iele 
kiego Pom orza. S treszczają  się one do nasycenia tych  terenów) 
ludźm i i do dostarczeni ł  przem ysłow i surow ców  A przecież su ­
row cem  d la  prze tw órn i rybnych  bedą ryby  łow ione w  zalewach' 
O dry  i W isły 1 w Jeziorach Pojezierza M azurskiego.

Polska flo ty lla rybacka  rośnie. P ow sta ją  now e i odbudow aną 
k u try  rybackie. Na zdjęciu k u try  w  porcie  ryback im  w  G dyni.

W A R S ZA W A
Odbyło sie o tw arcie  trzeciego z 

rzędu, reprezen tacy jnego  sklepu 
detalicznego państw ow ego przem y 
Śłu spożywczego. N ow ootw arty 
sklep obeim uje rów nież gustow nie 
urządzeń? p ija ln ie  w in kraiowvch. 
K O N FIDEN TK A  GESTAPO ŚKA 

ZANA NA K ARĘ ŚM IERCI 
W dniu w czorajszym  w  Sądzie 

Okręgow ym  w  W arszaw ie zapadł 
w yrok śm ierci w procesie Ireny 
Lis, konfidentkj G estapo. Jak  wy» 
kazał n iezbicie przew ód sadowy 
Irena L is od roku 1942 by ła  na 
stałych usługach Gestapo.
ŁÓ D Ź

Św i a t ł o  d l a  25 k m  u l i c
W m iesiącu listopadzie  b. r. o= 

koto 25 km. łódzkich ulic otrzym a 
ośw ietlen ie

DWA NOWE PA RK I 
Łódz. otrzym a dw a nowoczesne 

park i — Jeden przez poszerzenie 
skw erów  w okolicach D w orca Fa> 
brycznepo, d rug i — w  Chojnach, 
przedm ieściu  fabrycznym .

T R Y i t U N A  C Z Y T E L N I K Ó W
ZNACIE TE BAJECZKĘ? - ZNAMY 

NO TO POSŁUCHAJCIE...
Tyle razy p isaliśm y o konieczności u sp raw ­

nienia p racy insty tucji ubezpieczeniow ych, tyle 
przykładów  zb y t pow olnego za ła tw ian ia  spraw  
pooaw aliśm y, a m im o to skarg i nap ły w ają  co­
raz liczniejsze. P odajem y dziś parę  z n ich  zno­
wu by w ykazać raz  jeszcze słuszność naszego 
tw ierdzen ia : trzeb a  usp raw nić  p race  in s ty tuc ji 
ubezpieczeniow ych, trzeb a  z n ich  b iu ro k ra ­
tyzm  w ykorzenić jak  najszybciej.

Czy się  doczeka...
Ob. W ojciech P ępek  — (Bytom Jag ie llońska  

8a, Dom o tarców ) pisze:
D nia 23. X II. 46 r. w niosłem  do ZUS B y­

tom  prośbę o D -zyznanie ren ty  s ta rcze j. Nr. 
a k tu  R 3598-46. W obec tego, że dotychczas 
nie dostałem  -n i ren ty  an i odpow iedzi zw ra- 

. cam  się do „T rybuny  C zytelników " z u p rze j­
mą p rośbą o łaskaw ą 'in te rw en c ję . M am  81 
la t, pracow ałem  w  m oim  zaw odzie 60 la t 
jak o  czeladnik  i podm ajstrzy  m urarsk i. P rze ­
dłożyłem w szystkie żądane załączniki. Czy 
m oże ZUS z uw agi na  m ój podeszły udek 
zw leka, bym  za życia ren ty  się  n ie  doczekał. 
P rzez blisko rok a k ta  ob P ęp k a  w ęd ru ją  z 

b iu rk a  do b iu rka , z rą k  do rąk , a  m oże „nab ie­
ra ją  mocy u rzędow ej" w  jak ie jś  teczce. Jeśli 
n aw et były b łędn ie  skierow ane przez starego  
człow ieka, było dość czasu by przesłać  je  do 
w łaściw ego u rzędu  R ok czasu dla pap ie ru  — 
to niew iele, nie d la  przeszło 80-letniego czło- 
wdeka to bardzo dużo. A o tym  w  B ytom iu za­
pom niano. K lasyczny p rzyk ład  b iurokratyzm u! 
I słusznie ob. P ępek  pj ta  czy dożyje m om entu  
w ypłaty . (Red.)

Ten nie doczeka!
Ob. N ow ak A dolf z  Dębowca k. Skoczow a, pd 

sze:
A ndrzej Ż arłok  72 le tn i w dow iec bezdzie t­

ny, p rzepracow ał n a  kopaln i w  K arw in ie  46 
la t O sta tn ią  ren te  1,620 zł. o trzym ał w lu tym  
1946 r. z B ra tn ie j K asy  w  M oraw skiej O s tra ­
w ie, a  n astęp n e  ren ty  m iał o trzvm yw ać z Za 
k ładu  na  te ren ie  P o lsk i w  m iejscu zam iesz­
kania. Z w rócił się .on  do m nie z p ro śbą  o 
zaopiekow anie się, nim , gdyż jako  s ta ry  l nie 
zdolny do do p racy  Jest bez środkóv  do ży ­
cia oraz m ieszkania . Z ren ty  m iał płacić sw o­
je u trzy m arie , a  w  raz ie  śm ierci Z ak ład  po ­
k ry łby  kosztr pogrzebow e. W d. L III . 46r. spro 
w adził się do m nie. T>m< zaaem re n ta  nie 
nadchodziła a w U bezpieczalni w  Cieszynie 
mówiono m u, że w każdej chw ili Ją otrzym a, 
poniew aż prze jec ie  Jego n raw  w m - r  
dw óeh do trzech  m iesięcy B iedak  czekał i 
nie doczekał sie, gdyż z rra r ł 22. X . 1946 r. 
D yrekcja  Spółki B rack ie j w  T arnow skich  
G órach w ysłała doniero  w lu tvm  1947 r. (w 
rok po śm ierci) ren tę  zł 7.000 zł. na jego 
ad res  k tó re j ju ż  ja k o  nieboszczyk n ie  by l w 
s tan ie  pobrać. Z w róciłem  sie z p rośbą po­
tw ierdzona przez G m inę Z bioro vą Iist“*u 
poleconym  12. 2. 1947 r . do  D yrekcji Spć iki 
B rack ie j w T arnow sk ich  G órach  o w ypła­
cenie m i Jego zaległych re n t i należytośoi po ­
grzebow ych. J a  sam , ja k o  m ałoro lny , n ie  po ­
siadam  gotów ki i koszta  pogrzebow e n ie  są 
do dziś u regulow ane, le< z żadne j odpow ie­
dzi n ie  o trzym a.em . W ysiałem  znów  pi zypo- 
ńądenię listem  poleconym  w  m aju 1947 r. i 

u    M HU U f UJ ........—

znów  żadnej odpowiedzi n ie m am  do dziś 
dp i a.
I te raz  kłopot "o t o  wy. Czy w ypłacić  ren +ę, 

czy nie. S zukanie  w  u s taw ach , p rzepisach, roz­
porządzeniach. A człow iek prosty, k tó rem u  był 
obcy b iu rokra tyzm , k tó ry  w ziął s ta rca  do siebie, 
darem nie  czeka jak ie jko lw iek  odpow iedzi. Czyż­
by i on m iał się jej n ie  doczekać? A może dw a 
pism a m ało, bow iem ;

I 8 listóuj nie uom oglo
Ob. P rzyby ła  J a n  iK oicnow ska, pcw . S trze l­

ce O polskie) p y Ja je :
Pobieram  ren tę  inw alidzką  od w rześnia 

1946 r. z Z ak ładu  U bezpieczeń Społecznych 
w Chorzowie.

D nia 6. X I. 1946 r. t i w a r h m  zw iązek 
m ałżeńsk i i zaw iadom iłem  o tym  ZUS p i­
sem nie.

D nia 27 m arca  br. posłałem  poczta św ia ­
dectw o ślubu  i św iadectw o urodzenia  mego 
dziecka, aby  o trzy m a ' dodatek  do ren ty .

P osła 'em  już 8 pism  z zapy tan iem  czy d o ­
d a tek  o trzym am  n a  dz>ecko. lecz do d n ia  
dzisiejszego n ie  o trzym ałem  żadnej odpow ie­
dzi. To aż w styd  p isać o tym , ta k i n iepo rzą­
dek
I 8 listów  n te  pom oeło. N asz lis t by łby  

9-tym  Jeszcze trzy  i tuz in  C ały tuzin  — to b ę ­
dzie rekord! (Red.)

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
T rw b u n u  C z j i te ln ik ó u J

J. K. D. 18 — Chorzów. — W asz p ro je k t m o­
glibyśm y opublikow ać, gdyby lis t by ł podpisany 
pełnym  nazw iskiem  i adresem .

Oh. K osow ski J . — Chorzów  — P rzesłaliśm y  
do zbadam  a  S pecja lnej K om isji

Ob. R, St".w orski • Orzesze. M ariacka  13. — 
Prosim y ro d a ć  ad res ku p ca  o k tó regc  chodź!

Ob. C hrobok E dw ard  —- G łubczyce. — J a k  
n a r  in fo rm u ją  m ia ro d a jn e  czy rn ik i W asze za­
w ieszanie w służbie nastąp iło  jeszcze p rzed  wy*; 
padk iem  sam o ch ^k h y m  k tó rem u  le g l iś c ie .  
Zw olnienie n astąp iło  w yłącznie z W aszej w iny 
i d latego  nic pom óc W am n ie  m ożem y.

Ob. D aw id — Jaw orze . — Z arów no W y  jak  
l ob. K iesielew ska m ożecie złożyć w niosek  o 
koncesję gastronom iczna do S ta ro stw a  P o w ia­
tow ego, z chw ila  gdy bedziecie m ieli io  swel 
dyspozycji odpow iedni lokal i.or~naln-'e p rzydzie­
lony przez U rząd K w aterunkow y . D otychczaso­
wy lokal Po re s ta u ra c ji został Oddany do u ży t­
k u  k u ltu ra ln o  -  oóuriatcw ego. W niosek ten  S’a -  
rostw o rozpa trzy  po uzyskan iu  zezw olenia od 
M in isterstw a na  koncesjonow anie now ych p rzed ­
siębiorstw .

Ob M row ieć — Ligoto. — P rzekazaliśm y  P o ­
w iatow ej R adzie N arodow ej do w y jaśn ien ia  

Ob. K oza Jó ze f — Ju ran d ó w , — P ierw : zego 
listu  nie o trzym aliśm y. W yjaśn ien ia  udzieli W am  
Pow iatow a R ada N arodow a w K łodzku dokąd 
trzeba się zw~ócić. P rzep isy  nie sa jednakow e.

Ob. Ł ukaszczyk  H enryk  — G odula. — In te r ­
w eniu jem y w  hucie  „B obrek".

Ob. B olesław  Czyk — G ogolin. — P rzek aza- 
iśm y do P ow iatow ej R ady  N arodow ej w  S trze l­
cach.

Ob. W itoszek J. — Piotrowice. — N ie w ie­
dząc co um iecie robić, n ie  m ożem y s ta rać  się 
Wam o p racę. Zgłoście się w  najb liższym  U rzę­
dzie Z atrudn ien ia .

Ob. P raso ł — M ikołów. — Zw róćcie ?! * za­
żaleniem  do M iejskiej R ady  N arodow ej w. M i- 
kołow l*.

-

K Ł O D Z K O
PREW EN TO RIU M  PRZECIW* 

G RUŹLICZE
Ze wzgli du na oapow ‘:ednl« 

w arunkj k lim atyczne i gospedan* 
_ze ^organizow ane b ed n e  w  naj* 
bliższym czasie w m iejscow ości 
K arlów  pow iat kłodzki, prew ento* 
rium  przeciw gruźlicze.

S Z C Z E C IN
STOCZNIA. „ODRA” RUSZA
Na teren te  stoczni ..O dra” W

Szczecln 'e pi zep-ow adza się odbuą 
dowę zniszczonych hal i w arsztat 
|1w. W stoczni znajdu je  sie Prze* 
ję ty  przez nas kad łub  s ta tk u  „O li 
w ia” . W najbliższej przyszłości 
statek otrzym a b raku jące  płytjj 
m etalow e i zostanie puszczony n* 
wodę.

P O ZN A Ń
PO LSK IE  O BRA BIARKI D LA ]

E G IP T U  I T U R C JI
F abryka obrab iarek  w  W arte  o* 

trzvm aJa zam ów ienie na d o staw i 
ob rab ia rek  do Egiptu i T urc ji. —* 
Pierw szy tran sp o rt obrab iarek  o* 
dejdzie  jeszcze w roku  bieżącym ,

W ROC ŁAW
JESZCZE JED EN  TY P WAGO* 

NÓW
Państw ow a F abryka W agonów 

we W rocła’viu opracow ała now y 
typ w agonów  tow arow ych, do tyca  
czas n ie  budow anych w  Polsce. — 
Są to wozy o nośności 50 fon 
przeznaczone specjaln ie do prze* 
wozu ładunków  m ajow ych, 3*0̂ ; 
ruda, wegiel, cem ent itp.

P rodukcja  tych wagonów rozpo* 
cznte sae na początku 1943 roku ,

k a r a  Śm i e r c i  n a  a g e n t k ę
G ESTA PO

Sąd O kręgowy w e W rocław iu 
skazał na karę  śm ierci agentkę Go 
stapo, W ładysław ę G ołębiow ską, 
która spow odow ała uw iezien ie  1 
katow anie 21 Polaków . W spólnik 
renegatk i, Adolf D oberstetn, ska­
zany został na  15 la t w ięzienia. .

Mira Rcbctncza
p is m o  P o ls k ie ; P a r tii  R o b o tn ic z e j  
Wj d i wt i :  coBmmczł spoidzieliha 

wfBiwmczA » m « A -  
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^ s i  Czytelnicy piszg

0 spokój
^  i ednego  r  n a s z y c h  Czyte ln i-  

*»w c t r z y m a l J m y  list n a s t ę p u ją c e j  
«ftśc;

5r R 7 B D N t t e  ROBOTNICZA Nr. 279 (9501

Przechodząc ulicami miasta, 
Jwłąszcza wieczorem l w ani 
Świąteczne, stale się słyszy na­
stawione .na cały regulator** 
aparaty radiowe. Szczęśliwi ich 
Posiadacze dają w ten sposwb 
upust sw ojej muzykalności, lub 
chęci popisywania się, doskona­
łym i drogim odbiornikiem. Są­
siedzkie prośby o przyciszenie 
najczęściej przyjmowane są i 
obrazą 1 wywołują wręcz prze­
ciwny skutek.

Zakłócenie spokoju domowego 
PTzez hałasy radiowe i całonocne 
«,popijawy" przy dźwiękach har­
monii przyjmują wobec zupełnej 
bezkarności, rozmiary niemożli­
wej db zniesienia powszechnej 
Plagi. Sprawa jest szczególniej 
Ważna przy obecnej ciasnocie 
mieszkaniowej, która sprawia, 
ic  nieraz w jednym większym 
mieszkaniu znajduje się wspól­
nie parę rodzin. Tym więcej po­
winni sobie 'w szyscy uświado­
mić elementarne zasady sąsiedz­
kiego współżycia. Podkreślić, 
Przy tym należy, że z reguły 
Zakłócanie spokoju domowego 
wywoływane jest przez jednost­
ki o wątpliwej wartości spo­
łecznej, czlowien pracy bowiem 
izuha w domu -spoczynku i spo­
koju, alpo pracuje, Hałasuje na­

tomiast dobrze sytuowany i wy­
poczęty, który ma jeszcze mato 
widać rozrywek poza domem.

Zarząa Miejski m. Katowic 
wydal bardzo słuszne zarządze­
nie, dotyczące ruchu pojazdów 
mechanicznych i sposobu uży­
wania głośnych sygnałów. Na­
leżałoby w siad za nim wydać 
ZARZĄDZENIE W SPRAWIE 
SPOKOJU DOMOWEGO 1 SPO 
CZYNKU NOCNEGO. Pamiętne 
jednak przy tym należy, że nie 
dość jest wydać zarządzenie, ale 
że trzeb? zapewnić mu prak­
tyczne stosowanie. Toteż Biura 
Dzielnicowe powinny cątą treść 
tego zarządzenia z wymienie­
niem sankcji przesłać zarząd­
com domów celem przyjęcia do 
wiadomości przez wszystkich lo­
katorów za pokwitowaniem. — 
Upomnienie lokatora, zakłócają­
cego spokój domowy powinno 
być na wniosek sąsiadów stoso­
wane przez zarządcę domu, a w 
razie bezskuteczności zarządca 
domu powinien kierować donie­
sienie na drogę karno - admini­
stracyjną. Wreszcie, w razie 
notorycznego uniemożliwiania 
spokojnego współżycia, powinna 

wkraczać Nadzu-yczajna Komisja 
Mieszkaniowa usuw ając daną 
osobę z zajmowanego mieszka­
nia, zwłaszcza wtedy, gdy 
stwierdzi, że bez szkody spo­
łecznej miasto może sie bez niej 
w swoich murach obejść.

jj tnsce o kulturę rohafnicza,

Kowy zarzao YUR-u
w Mysłowicach

(Tró TUR w  całym kraju ma 
daw no w yrobioną op in ię ,

*W  podnoszeniu k u ltu ry  i szerze 
ju o św taty  w śród  robotn ików  

U tk n ie  zapisaną k ir te . I  iczni 
Ochłody T U R -u rozrzucone po 
^ 'ó s ta c h  i ośrodkach robotniczych 
?y4cafy robie op in ię  społeczeń­
stwa.

M tejśkl oddział T U R -u  w  My<
głowicach po p rzeprow adzen iu  wy 
“ 7 'óy  do now ego zarządu  p rzy ­

b i ł  do in tensyw nej pracy 
Członkowie now ego zarządu  ® 
hfzew idnirzacym , tpw . K . Głosem 
1551 czele w ykazują  w ie lk a  ruch lt- 
Vv°śe. O becnie zarząd prow adzi 
r&tnont bu d y n k u  T U R -u przy u li

T E A f R ~
STWOWY TEA TR SI Ą SKI 

IM. ST W Y SPIA Ń SK IEG O  
W KATOW ICACH

»̂ Ziś w  p iątek , dn ia  10 pazdz. 
? kVi7 19.36 na  D U ŻEJ SCENIE 

z ostatn ich  p rzed ftaw ień  
j eydzieła Szekspira  „Sen nocy 

mieyyme,i“
Na M A ŁEJ S IE N IE

j j - c j  
■er®'

kom edią
o godz. 

„H ito ria  dw u

cy Ż w irki i W igury n r  4 n a  co 
uzyskano z  W ydziału O dbudow y 
M U»t U rzędu  W ojew ódzkiego w  
K atow icach subw encję w  w ysoko 
śoi 600 000 zł, W końcu paźd ,':er> 
n ika  odnow iony i w yrem ontow a­
ny grun tow nie gm acn zostań.e 
ju ż  oddany do uży tku . Z najdą  w  
n im  pom ieszczenie Drzedewszyst- 
kim  Szkoła P racy Społecznej, da­
lej św ietlica , b ib lio teka, czytelnia 
•waz sal*  odczytow a.

Przy TUR-ze m yslow ickim  pow 
sta} chór, do k tórego  należy około 
50 tow arzyszy. C hór ćwiczy regu- 
lam te  pod  b a tu tą  dyr. W aw rosza 
1 n iedługo w ystąp i ju ż  pubknznie. 
Aby dać m ożność m łodzieży ro ­
botniczej k u ltu ra ln eg o  w yżycia 
się zarząd  przystępuje do o rgan i­
zow ania am ato rsk iego  koła sce­
nicznego. Dalszym  zam ierzeniem  
zarządu jes t u tw orzen ie  zespołu 
m uzycznego. J a k  wadzimy p ro ­
gram  p racy  obfity .

Podając powyższą n o ta tkę  nad ­
m ieniam y, że zgłoszenia do chó­
ru , kó łka  tea tra lnego  jak  i zespo­
łu  m uzycznego przy jm uje  sek re­
ta r ia t T U R -u w  Mysłowicach, 
(ul. Ż w irki i W igury n r . 4) w  
czw artk i od  godz. 17 do 19-ej.

Jedna  z najstarszych kopalń na 
Ś lą3k;j jest kopalnia ,.M urrk i”. — 
U ruchom ioną w roku 1740, zos*ała 
w lątagh przedw ojennych znacznie 
rozbudow ana. Pole górntcze obej 
m uje przeszło 19 miilonów m kw. 
O dbudow a odbyw a sie na głęboko 
ści 115 — 200 m z pokładu „Ema* 
n u e l” o miąższości 4 — 5 m.

D yrek tor ob. M ichalik w yjaśnia, 
że żywot kopalni przedłuży się je 
szcze o 18 — 20 lat, gdyż odkryto 
n o w y  pokład wegJa na głębokości 
93 — 100 m o grubości coś ponad 
1 pa., do którego dobija  się prze* 
kopem długości 197 m od eksplo­
atowanego obecnie pokładu 30. m 
w góre.

R ozm aw iam y z k ierow nikiem  ru  
chu maszvpowego ob Tadeuszem  
Ziółkowskim , który  w trosce o eią 
głość produkcji i w ydainość pracy 
górnika dokonał szeregu pomysłom 
w ych ulepszeń, z k tórych n ie  
iedno m ożna nazw ać w ynalaz- 
kiem .

U dajem y się z wynalazcą do wy- 
działu ruchu . D ow iadm em y • ste, 
że kopalni? „M urcki” do n iedaw ­
na pracow ała tylko jednym  kom ­
presorem . A bv uniknąć  częstych 
zastojów  w  ruchu  zaistn iała  ko­
nieczność uruchom ien ia  drugiego, 
zapasowego kom presora. Przyjęto  
wiep z kopaln i ..P iast" w Lędz'- 
nach zdekom pletow any kom presor. 
Brakow ało m u części rozrucho­
w ych i, co najw ażniejsze, reg u la ­
tora. *

Ż adna z firm , do których zw ró­
cono się o dostaw ę regu la to ra , nte 
podjęła sie do w ykonania  go w ed ­
ług dostarczonego w zoru ry sun ­
ku. W tych w arunl ach pow stał 
p ro jek t w ykorzystan ia  reg u la to ra  
od starego  kom presora, za pomocą 
przenoszenia go w  razie potrzeby 
do kom presora  zapasowego. W 
p rak tyce  okazało się to  niecelo­
we.

Tx‘zeba nadm ienić, że s ta ry  kom 
p teso r w ypadał z ru ch u  n ie raz  
trzy  a naw et cztery razy  na d n ’ów 
kę. S tra t?  w ydobycia w ęgla  dc-

Niecfntiusztizalne w y ^ v k i  
pijaków  w inny twć 
należycie ukarane

W sobotę dn ia  4 bm . w  nocy 
pogotow ie ratunkow e M iejskiej 
S traży  P ożarnei w  K atow icach, 
w ezw ane zostało na  m iejsce w y­
padku  przy ul. P ierackiego l"  m. 
10 do m ieszkania niciakiego_ Szos 
stakow skiego. P a  przybyciu na 
m iejsce okazało sie. że n ik t z o- 
becnych n ie  jest zagrożony ( nie 
po trzebuje  pomocy. — Pogotow ie 
w ezwali Szostakowski i K ocur, 
któ rzy  będąc w stan ie  n ie trzeź­
wym  po tu rbow ali si» w zajem nie, 
a następn ie  pozw olili cobie na ten  
g łupi w ybryk. O baj nte pom yśleli 
o tvm . że mógł sie zdar-yć w  tym  
czasie praw d-iw  v w ypadek, a w ez­
w ane przez nich pogotow ie iie  
mogłoby obsłużyć isto tn ie po trze­
bu jących  pomocy.

Na żądanie uiszczenia opłaty za 
przybycie pogotowi i przez kierów  
p ik - d rużyny Straży P ożarnej pi- 
jacy  im pertynencko odpow iecuitli, 
że . przybycie na w ezw anie należy 
do obowiązków pogotow ia.

Na „dow cipnych” aw an tu rn ików  
sporządzono doniesienie karne, (is)

ehodziły do 50 proc., oo było 
w prost niedopuszczalne.

Wobec tego k ierow nik  ruehu ma 
szynowego ob. Z iółkow ski, po po 
rozum ieniu  się z głów nym  inży­
nierem  m aszynowym  od. Sachsem  
przystąpił do w ykonania swego po 
mysłu. zastosowania jednego reg u ­
latora do obu kom presorów .

Sprzęgnięcie dw u kom presorów  
na jeden reg u la to r um ożliw iło  u ru  
chom tenie kem presora zapasow e­
go w ciągu kilka zaledw ie m inu t, 
w ykluczając przerw y v ruchu , da­
jąc możność un ikn ięcia  kolosal­
nych s tra t w  wydobyciu w ęgla. — 
N iezależnie od lego ob. Z. p rzebu 
dowal silnik kom presora zapaso-

Jed en  reg u la to r obsługuje  dw a 
kom presory

w ego pracującego aa 6000 V na  
rozporządzajne napięc ie p rąd u  e= 
lektryeznego 3000 V. Przebudow ał 
także tab l’ce rozdzielcza i zbudo­
w ał urządzenie filtracy jno  - chlon 
ne  d la  pow ietrza czerpanego dla 
sprężania- — K om preso r zapasow y 
uruchum iony  14 , 4 . b. r . do tych­
czas p racu je  bez zarzutu .

Jaw orzn . — Mi kał. Zjednoczenie 
Przem yślu, W ęglowego w uznan iu  
zasług około u sp raw n ien ia  ruchu  
przez szczęśliwy i fachowo p rze­
prow adzony pom ysł ob. Ziółkow­
skiego, p rzyznało  m u nagrodę pie 
nieżną i p isem ną pochw ałę. P o ­
m ocni przy w ykonan iu  pom ysłu 
byli: ob D uda W incenty, pr;:odo
wy ślusarz, ob. Ja rek  Stefan, ślu ­
sarz i ob. Z oeała Ryszard, spawacz. 
R obotnicy ci zostali wynagrodzę: ii 
za w y jątkow ą pom ysłow ość t o fiar 
ną  prace.

Ob. Ziółkowski n ie  poprzestał 
na opisanym  pow yżej dziele. O ł o 
jego dalsze pomysły:

1) Do pom p w ydobyw ających 
w odę spod ziem j używ a się n o r­
m aln ie  jako w enty li — ku l gum o­
wych o średn icy  ca. 10 mm . K ule  
te  pod w pływ em  ssącego działania 
naciągają się i pękają. Ob. Z. za­
radz ił tem u w  ten  sposób że k a ­
zał sporządzić kule z lekkiego me­
ta lu  białego, dobranego r-o k ilku  
próbach co do ciężaru ga+unkow e 
go, aby dorów nać ciężarow i gumy.

2) W sortow ni pod w pływ em  
nierów nom iernego obciążenia 1 za 
pew ne na skutek b łędu ko n stru k ­

cyjnego pękał kilka razy do roku 
w ał w -w ro tn .cy  na wózki "  ed= 
nicy 70 mm. Ob. Z. zapobiegł *e- 
mu, stosując podpora w ału  v m iej 
scu krytycznym  zapomoeą pół < ło 
żyska,

3) Ju ż  od roku 1943 odczuw ano 
na kopalni i w  kolonii m ieszkal­
nej poważny b rak  wody de picia 
i do Kąpieli w  łaźni.

Z inicjatyw y ob Ziółkowskiego 
przystąpiono do w :erce.na przez 
specjalistę « w iertacza ob, F ra n ­
ciszka K ałużę, delegow ał ego w  
tym  celu z kopalni „p ia s t” w Lę­
dzinach. P ierw sze w y n i k ,  w ie r­
cenia już okazały, że natrafiono 
na piaskow iec wodonośny i że no ­
wy o tw ór znajduje sie nad żrćd- 
'em  K łodnicy. W iercono w 'ec  aż 
do w ytryśn ięc ia  wodv na głęboko 
ści 7,85 m. Oprócz ob K atuży, 
przy pracach tych w spółpracow ał 
także ob. inż M ichalik  H enryk.

4) Pod separacją  uszkodzony zo­
stał przez k ró tk ie  spięcie m otor 
elektryczny, k tó ry  ob. Z. zrepero- 
w ał w e własna™  zakresie, przez 
eo un ikn ięto  w iększej p rzerw y w  
ruchu.

Ob. Z iółkow ski liczy 42 la -  
lata życia i je s t pełen energ ii 1 
w erw y życiow ej. U rodził się w  
Będzinie w  Zagłębiu D ąbrow skim . 
Od roku 1935 żyje na S lasku. T u ­
taj też ukończ” ! 1'c e j r  e lek tro ­
techniczne w  Ś la 'k 'c n  Z akładach 
Technicznych w Kątów c ch. — 
Przed  w o jn ą  pracow ał jąko "zty» 
gar m aszynow y n a  kopakii „M a­
ty ld ą” w  L ipinach. Za okupacji 
— jako robotn ik  dołowy Ma kopal­
ni „F lora w D ąbrow ie  Górniczej, 
a  po  w o jn ie  objął sw oie obecne 
stanow isko kierow nik  n m h ”. m a­
szynowego kopalni „M urcki”.

Ma on w  zapasie szereg innych 
pomysłów, zrealizow ania których 
szczerze m u żvez” rny. (*.)

Powstaną biura snoiecznej 
\mrny praw nej

P rzód  k ilk u  dniam i odbyło się 
w alne  zgrom adzenie członków  Iz­
by A dw okackiej w  .K atow icach. 
Na zgrom adzeniu  tym  do złożeniu 
spraw ozdań  w yw iązała się  o b ­
szerną  dyskusja, w  k tó re j głów­
nym  tem atem  był s tosunek  adw o 
k ł tu ry  do potrzeb  społecznych, 
chw ili obecnej. W w yniku dysku­
sji zebran i opow iedzieli się za wy 
raźnym  t s iln y m  sprzęgnięciem  
adw okatury  ze społeczeństw em  w 
zakresie  tak  indyw idualnym  j ak 
i zaw odow ym . W yrażono pogląd, 
że zaw odow o adw okatu ra  da n a j­
lepszy w yraz pow yższym  postu la ­
tom  przez o rg a n z o w a n ie  b iu r 
społecznej pom ocy p raw nej.

Z godnie z tym  poglądem  Rada 
A dw okacka w  K atow icach przy ­
stępu je  w  najbliższym  czasie do 
organizow ania tychże b iu r , c tóre 
m a ją  na  celu udzie lan ie  szerokim  
m asom  pracuiacego społeczeństw a 
pom ocy p raw nej n a  ustalonym  
przez naczelne  w ładze adw okac­
k ie  w arunkach .

©  DYREKCJA P ań stw  Szkoły 1 
Zawodow ej Żeńskiej w K a to w i­
cach, ul. K rasińsk iego  8. ogłasza 
wpisy dc 3=letnicgo L iceum  P rze ­
m ysłu O dzieżow ego dla kandyda- 
*ek, k tóre  ukończyły 21 lat życ’- , 
a chcą pogłębić sw oje w ykszta ł­
cenie ogólne i zawodowe. W arun­
kiem  przyjęcia jes t ukończenie 
g im nazjum  ogólnokształcącego, 

lub  zawodowego. N auka odbywa 
się w  godzinach popołudniow ych.

©  RADA O piekuńczą P ań  — 
pr*v kole m iejsk im  Polskiego Z w, 
b. W ięźniów Politycznych w  K a ­
tow icach urządza w7 sobotę dn ia  
11 październ ika  br. dw a razy t ’. 
o godz. 16-ej i o godz 20-ej w  ra= 
ii F ilharm on ii w  K atow icach  ul. 
Sokolska w ielką rew ie  m ody” z 
udziałem  znanych artystów  =cen 
krakow skich. Przedsprzedaż b ile ­
tów' w  Zw iązku b. W ięźniów  Pr* 
litycznych w K atow icach przy  ul. 
D aszyńskiego 9, 1 p., pokój 4 w go 
dżinach od 10-—12 i od 15—17.

D ochód z  powyższej im prezy 
przeznaczony jes t na fundusz za- 
petnogow " dla w'dów i s ie ro t po 
pom ordow anych w  obozach kon­
centracyjnych.

©  W SOBOTĘ, dn. 4 bm  od­
było si» uroczvste o tw arcie  św ie­
tlicy w  gm achu Z arzadu M tei- 
skiego przy ul. Pocztow ej 16. W 
uroczystości bra^ u d z ia ł prezydent 
m iasta ob. V;ll ln e r  i opiekun  
Wydz. M łodzieżow ego w iceprez. 
ob. K lim czak.

N a zaopatrzen ie  św ie tlicy  w  
b raku jąc”  surzęt i u rządzen ia  oraz 
n a  zakup gier i apara tu  rad io w e­
go przeznaczona zostanie pew na 
kw otą w  ram ach  budżetu m ie j­
skiego.

W imien’u praeow m ików  Zarz. 
M iejskiego t W ydziału M łodzieżo­
wego złożył podziekow anie prezy* 
dem ow i n uasta  i Z arządów 1 M iej­
skiem u prezes Wydz. M łodz. oh 
K uchta. Na zakończenie szęści 
oficjalnej ob. Ra,ckt. k ler. k u l tu -■ 
ralno-ośw iatow y w -g ło s tl v, iersz 
M ickiew icza „Oda do m łodości”., 
W ieczorem urządzona została za-; 
baw'a taneczna, (js)

©  PRZY Z arządzie M iejsk im , 
w  K atow icach  powstalfo p ism o ty ­
godniow e pt. T ry b u n a  M łodych’ 
— organ w ew nętrzny  p racow ni­
ków Z arządu  M iejskiego i Wydz.
M łodzieżowego, Fismo to ń -zezna-
czone specjaln ie dla m łodych p ra ­
cowników jest rozszerzoną gazetką 
ścienną i o bejm u ie  szereg w y ­
działów ja k  np . w ew nętrzny, in ­
form acyjny, ogólny, _ ku ltu ra lny , 
kolum nę liie rack ą  i inne.

P ism o  pozostaje pod  red ak c ja  
ob. H enryka Rackieiro. k ierow nika  
W ” dz. Prasow ego t K a ltu u a ^ o -  
O św iatow ego w ż'arza dzie M iej­
skim . lys)

©  PR ZED  k ilku  dniam  b aw ił 
przejazdem  w K atow icach orv= 
tyjskt m in is te r odbudow ”  S ilku ,. 
B ry ty isk i m tn is te r zw iedza całą 
Polskę in te resu jąc  sie żywe sp ra ­
w ą odbudow y m iast I ciężkiego 
p rzem ysłu  oraz ogólna sy tuacją  
gospooarezą i życiem w k ra ju . _

W K atow icach p S ilk m  p o d e j­
m ow any bkł. ob iadem  przez p re ­
zydenta m iasta , (js)

©  WE W TOREK, d n ia  7 bm . 
W ojskow e Zakłady M otoryzacyjne 
nr 1 , oraz m iejscow a p laców ka

M O  w  S .ęm i?now icach u rządziły  
-dla swych pracow ników  w spólną 
im prezę artystyczną. N a p rogram  
/'o ży ły  się m . in. występy cho ru  
„ K rtia n a ” oraz duetu  tanecznego, 
w chodzącego w  skład  zespołu Za» 
rządu  Gł. Zw. Zaw. M etalow ców. 
N ad s troną  arty -tyczna  zespułu 
czuw ał prof. P ltszew ski.

Na im prezie  obecni byli: dyr.
W ZM  płk. W ęeławski, w iceb u r­
m is trz  Paletek , m jr. -Czekalski,
o raz  km dt. MO uatocha . (wbj 

* • *
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w y buch ł pożar na  podw órzu po* 
siadłości przy  ul. 27=go Stycznia 
Nr. 30 w  K atow icach. P rzez n ie ­
uw agę robotn ika L udw ika Ł ebka 
za trudnionego  w  firm ie  d ek a r­
sk ie j ob.D lużaka zanaiiłą s ie  sm o­
ła  w  t  sc?ce, od podłożonego pod 
n ią  ognia. Słup p łom ieni i dym u 
o g a rn ą ł pob lisk ie  zabudow ania o* 
ficyny  zagrażając budynkow i m ię- 
szkajnem u. Na m iejsce w ypadku  
przyby ła  nan-chm iiast zaaiarm ow a 
n a  ekipa ratow nicza M iejskiej Za­
w odow ej S traży  P ożarnei, k tó re j 
po k ró tk ie j akcji udało się pożar 
zlikwidować,

S tra ty  poniesione sa nieznaczne.
-1 * * •

W nocy z soboty na n iedzielę
w ybuch ł pożar w  m agazynie F ia n  
ciszka C holew y przy uL S tarów  i ej 
skiej nr. 3 w  K atow icach. O d og- 
n :ą z żelaznego pieczyka w  izb ie  
strażn ika  m agazynu za ją ł się tap ­
czan i całe pom ieszczenie. Spłonę­
ła  doszczętnie pościel, m eb le  oraz 
skrzynki do apara tów  radiow ych. 
Dalsze rozp-zestrzenienie sią poża­
ru  u d a rem n iła  wezwana n a  m ie j­
sce w ypadku ekipa ratow nicza 
Z aw . S traży Pożarnej. (j. s.)

OGÓLNOPOLSKI PROGRAM 
POLSKIEGO RńDIA 

na piątek, dnia 10 października br-
5,55 Sygnał- 6,05 Gimnastyka- 6.15 

Dziennik. 6,30 Muzyka. 7,15 Wiado­
mości- 7,30 Muzyka, 7,55 Informacja 
8,05 Skrzynka PCK. 12.06 Wiadomo 
ści. 12.10 Przegląd prasy. 12,15 Od 
mazura di oberka. 12,30 Audycja 
dla wsi- 12,40 Utwory skrzypcowe.
13.00 Z mikrofonem po kraju.. ^3,10 
Koncert rozrywkowy 14,00 Infor­
macje. 14,15 Komunikaty 14,30 Mu 
zyka- 14,40 Audycja dla dzieci. 15 00 
Muzyka. 15,20 Audycja dla dzieci. 
15,50 Nasze uzdrowiska. 15,55 Audy 
cja Zw- Str- Poi. 16 00 Dziennik. 
16,30 Pieśni ludowe. 16,35 Audycja 
dla chorych 16,50 Pog. sportowa.
17.00 Koncert- 17,45 Audycja d-a 
młodzieży 16,00 Koncert życzeń. 
18,15 Koncert Filharmonii. 20,00 Au­
dycja literacka- 20 15 Muzyka ludo- 
yja. 21,00 Dziennik, 21.40 Piosenka to 
warzyszką człowieka- 21.55 Kwad­
rans prozy 22,10 Wiadomości tpor- 
towe. 22.15 Audycja rozrywkowa.
23.00 Ostatnie wiadomości, 23,25 Mu 
zyka lekka- 24 00 Zakończenie pro­
gramu.

' E R I C S S O N *
' °lska Akcyjna Spółka Elektryczna

pod Zarządem Państwowym 
k ^ T tm iC E  - WEŁNOWIEC, ni. Kr. Jadw igi 19 

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
* 1  konanie centralnego ogrzewania parowego 

*  nadbudowie budynku biurowego .  fabrycz­
nego.

^lepe kosztorysy z^ opłata 300 — zł. można 
t l vmać w fabryce. 

v  oferty należy załączyć kw it oa w p ła c o n a  
,» d iu m „ wysokości 2*ó sumy ofertowej w kasie 

^tycznej
tei ° tw arcie ofert nastąpi 20. 10. 47 r. o godz. 10-

w fabryce.
u  Zastrzega sie prawo dowolnego wyboru oferen- 

unieważnienia przetargu bez podania nowo-
3961kr

CPotad poszukuj

Dvplomow«na absolv"” .t 
k: WSH, 9 lat samodziel­
ne! praktyki biurowej 
znajumość buchalterii i 
wszelkich prac biuro
wyeh szuka posady n a j­
chętniej w pryw atni 
przedsiębiorstwie. Ofertv 
do Tr -b. Roi Katowice, 
pod „Samodzielna”. 14581

Zamienić nlekne miesz­
kanie willowe 4 pokojo­
we z kuchnią z w,Tgoda- 
rni, w erandą ; "grodem w 
Opolu na podobne albo 
mniejsze w Ka^owica ’h 
tub okolicy. Wiadomi ść: 
Trybuną Robotnicza” 

Katowice, ul. Mickiewi­
cza 9, pokój Nr. 28, telef. 
361-n4.

Pasy wszelki* tran  ti- 
svjne k u p ie  Bytom, m c  
riii.szk' 15(5 telef. 49-9.'

1147 I

J ^ Up i m y

SIO 000 kuiek stalowych m; 
oraz 10000 łożysk Hi. 6201
k o s z e n ia  Dod „Łożyska" do Redakcji Dd- 

ział Trybuny Robotniczej w Kielcach. f9441

r K u p n o
Urzędniczka na stanowis 
ku poszukuje poKoju w 
Katowicach, Zaołace do­
brze. Łaskawe oferty nro 
szę kierować do „T rybu ­
ny Robotniczej" pod „U- 
rzędniczka”.

Maszynę dn pisania b iu ­
rowa 1 z długim -maikiem 
kupię Raaio-Kontsk* Kt ■ 
iowice. Rynek 11. 3902kr

S p r s n d s ł

Kaflowy Dlec n rz e n o m  
tanio "a  spr-edaż. Ofer­
ty do Tr. h. Robota., 1 Ka­
towice pod „Piec". 144? I

Korespondencyjne Kursy 
Księgowości — Lublin 
skr. poczt. 105, 3757ki

btiroochćd ciężarowy m?r 
k l „Horch” ra  chodą.e 
sprzedamy, Chorzów. Te­
lefon 477-53.  H5C I
Do sp raeiap ia  magiel 
W iadomość: K ato"dce TT 
Nieournego 2a m. 1 3984g

. posady
aplikant dzień

ierjnp^ i  ze znajomością 
obergo 1ezvka. 

zy rustka. Sglo 
ój S o b iesk ieg o  U  po

,skich czeladników sto
się natych-

rżóv zgłoszenia: Cho-‘ 
Wolności 57-59. m2 

397 7 g
tQVfan'-"lea domowa 
*ar : ! 1.m ootr?o.bn 
»»k?

go
od

tą j ICĄ Plac E(,e t-iv’"Ko

W padał Pawia‘ow7
K oźlu  p r z y jm ia  z d n iem  
1 11 1947 r. s e k re ta i - a
V,’v d z ia łu  P o w ia to w e g o  
W- m a g e p e  k w a lif ik a c je :  
w y k sz ta łc e n ie  p rz y n a j 

m n ie j ś re d n ie , co nai*  
m n r tj  3 - le tm a  p r r ’- ty k a  
n a  s ta n o w isk a c h  r e fe re n -  
d a rsk ic h  w  sa m o rz ą d z ie  
p o w ia to w y m , u k o ń czo n a  
s tu d iu m  a d m in is tr a c ji  ko  
m u n a ln e j w ra z  i  e g z a m i­
n em . W y n a g ro d z e n ie  w /g  
u m o w y . P o d a n ia  w raz 
ży c io ry sem  i o d p isa m i
św ia d e c tw  k ie ro w a ć  pod  
a d re se m  W ydziału  P o w ia  

w Kęźiu.

W ytwórnia Cukierków 
.W eneda”. Pytom, ul 
Smolenia 4. Poleca: kar­
melici, cukierki nadziewa 
ne. lizaki i irysy. Duży 
wybór ■— ceny niskie.

14541

t N « « k a

Poszukuje Żułyńakiego 
Jize fa  osU tnlp Łam. Czv- 
zów pow Mleczów, łaską 
we wiadomości p ró sz ; 
kierować nod adres: O-

_ka Zofia. Boguszów 
pow. W ałbrzych, ul. s ten  
na N r 3. 3941kr

Stefan Danlelko ze cwe- 
wa poszukuje swej żon* 
Antoniny z domu Repech 
I syna Ryszardr. Wiado­
mości o wymienionych 
oroszę kierować poi adrt 
-em: Stefan Danlelko
Groszowice koło Opc.a 
ul. Opolsk? Nr T______

i: Lokale handlowe
Sklrpu w centrum Kato­
wic poszukuje zwrot ko­
sztów remontu. O isrty 
„Dziennik Zachodni” By

Ś lą s k ie  I in ie  A u to b u so w e  w Katowicach

PRZETARG NIEOGRANICZONY.
na urządzenie centralnego ogrzewania 

i przewietrzenia w garażach.
Podkładki ofertowe oraz w arunki ir/e targu  można »abvć w Dy­

rekcji Śląskich Linb Autobusowych w Katowicach — Rynek 7 gdzie 
jes1 wylozon” projekt W składanych ofertaeh natęży podać term in 
ukończenia robót od daty podpisania zleeenia.

O ferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmo­
wych z napisem „Oferta na urządzenie centralnego rgrz.ewania” na­
leży składać w Dyrekcji śląskich Linii -autobusowych w Katowicach. 
Rynek 7 do dnia 18 października 1947 r. godziny 12-tsij. — Do wew­
nątrz koperty z ofertą należy złożyć kw it wadialny Komunalnei K a­
sy Oszczędności miasta Katowic na sume l*'* od oferowanej kwoty.

Otwarcie o f r r  nasł apl o godzinie 12-tei dnir 15 października 
1947 r. w  Dyrekcji Śląskich Linii Autobusowych w Katowicach.

D yrekcja Śliskich Linii Autobusowych zastrzega sobie prawo d~ 
wotn^go wyboru oferenta bez względu na sum e przetargu względ­

nie nie przyjęcia oferty bez podania przzcz-.-n.. ?962kr
D y r e k c j a  

Śląskich Linii Aatobrso-n ych 
w  Katowicach

Ogletlo Olgi Rysa. Sie-
rymskie. i 8, poszukuje 
męża Edmuni-a, któyy 
orzebj wal w niewoli n ie ­
mieckie!. *515

Z g u b i o n o

Unieważniam wszelkie 
dokum ent;. kartę  Odzie­
żową Nr 573 kartę  żyw­
nościową 1 kat PZ oraz 
ro- linm  na mlaeią pe- 
dzier-ik . Nowak Fm est 

Chorzów - Batory, Frań 
euska 2. 3977g

Poszukuje żnnT Anny 
kas i  domu M id-yk ostai 
nlo z a m i e s z k a ' w  Ra- 

dzleehowle. Reksa la r  
Zabrze, Wolności 375.

*715e

Zgubiono teezke skórza­
na z książką Urzędu Skar 
bow»go z kwitam i 1 ra­
chunkami. Proaze ® 
zwrot lub zawiadomie­
nie. Wiecha Stanisław . 
Chorzów I, Chrobrego 20 

3977g

•łgiełlo O lgi, Rysa. RU 
rymskiego 5. ooszuknit 
męża Edm unda któ: 
przebywał w niewoli nie.

I
Unieważniam zgubioni

Unieważniam zagubiony 
dowod oęobisty i  kartę  
rejestracji RKT na na­
zwisk B aran Stanisław  
Ką+ow4ce ul. Lompy Ba 
rek. 398 Ig

Unieważniam skradzione 
dokumenty na nazwisko 
Reguna Lia, Katowice, 
Podgórna 9.

Unieważniam zgubione 
wszelkie dokumenty na 
nazwisko Palecki Henryk 
Mysłowice, Stadionowa 
4. 39rtg

Unieważniam skradzione
deklaracje wierności i wszelkie dokumenty na 
inne dokumenty osobiste nazwisko Michalik Augu- 
Bogosz Antoni. Chorzów -.tyn, Radzionków, Jana

Uoie*” łn  m  zguoiony j Unieważniam skradzion Unieważniam zgubrtn
bilet okresowy na nazwi * vm czasow e z a św iad czę -  w sz e lk ie  d o k u m e n ty  n
sko  Pies B ernard. Kato- Ilie  to żsam o śc i n r  n a z w is  n a ; w isko  J a w o re k  Ru
w ic e  -  S t-z e m ie sz v c e  ik o  K a n ty k a  H ild e g a rd a  Solf, M a sło w ice . N a ru t  w ic e  -  S trz e m ie sz y c e . lCh o r z ó w -B lo ry . A rm : w icza 34. 3970

Unieważniam skradzione
tymcząaow'e zaświadczę 
nie obywatelstwa pols­
kiego na nazwisko Bi 
nias Sóża, Swietochlow* 
ce. Bytomska *. 1450 I

Unieważniam skradziony 
dowód osobisty na nazwi 
sko Świeeiak Stefania 
Zabrze Kościuszki 2.

T4511

SUME

Unieważniam zgubione 
wszelkie dokumenty na 
nazwisko Majsdrzyk Wan 
da, Dąbrówka „  Mała.

P o ls k ie  Z a k ł a d y  B a b c a c k - Z i e l e n i e y i s k j  S J .
SOSNOWIEC. UL. FELIKSA PE R IA  N r 4 

prgyjma do nrodukcii arm atury  kotłowej na wysokie ciśnienie

1 majstra tokarskiego 
1 majstra ślusarskiego 
1 brygadzistę ślusarskiego 
6 ślusarzy armaturowych 
o tokarzy armaluranych

7'odanla wraz z życiorysami przyjm uje Wydział Personalny
(PAPl3894kr

1440 1

Unieważniam’ zgubione 
•yszelkie dokumenty n i  
nazwisko Frąckowiak

Czerwonej 137. 3959g
------------------------------------  Unieważniam zgubi
Unieważniam zgubione |wszelk:e dokumenty 
zaświadczenie re jestracji nazwisko Kurzeja J ;

Jan, Katowic* II. PosiaRK U  Katowice na nazw:'
3945g yjo Mickiewicz Tadeusz. ,  _  „

Katowice, Sadowa 4. I Unieważniam skradzio:

Kochlowice. Wodna 14 
1444

Unieważniam skradzione 
wszelkie dokumenty na 
"azwisko Kloc Bernhard 
Piotrowice. Nowa 26 | Unieważniam

1453 1 1( Sitytnacie Kopalni J;
nów  na nazwisko Hanz 
Stanisław  oraz zaświatświadect- . - - -  .......... ̂ T . czeme tymczasowe i li-

___________________ 3951gwo kursu prz”got. do Li la r , owościowa na ni
TT . „ , . ,ceum Budowlanego na wisko Hanzel ElfrydaUnieważniam sk radziene '„^ ,„ ,ic^ „  , . . TT , *nów  ,
dok ,, entv dowód os"-1 ® Kubiak Urszula _______________ 144
bisty kartę  rowerowa. Z o u r- 18 10 1928 Tarn.-G ór TTnip„.a in ;- lvl „ . . 
fia Bischoff, Kotowiecko 5950kr . „ , . . zsl1:ici
pow. Ostrów V Ikp 1441 — ------------------------------ L  ■ , dokumenty- nazyiisko Cieślik Jr-

Swietochlowice. Pi, 
wa 15.

■ Unieważniam skradziony 
Unleiyażniam zgubiony dowód osebisty nr. 
dowód toż=„mości or„z;?525/47 oraz zaświadczę-1

rejestracji ni- pracy i odcinek za Unieważniam wsz u-
RKU Katowice na nazwi meldowania na t  T  wszJI„,
sko Antoni Bcther Kato S t r i e s r ^ n a  ^ t o w k e | r v f p ^  >d° Ŵ dy‘ B
* «  m m , »  i a » » s s i »  l a a  S



PAÓZl f cOIKA
Franciszka

W schód  s io ń ca  6.43 
Zachów łło ń c a  6.3?

Długo j.u i w aiczą Indone­
zyjczycy o w olność sw ej 
p iękmaj o]czyzny. Lata  
1340. 1P4« i 1848 k rw aw o  
zap isa ły  się  w  h is to rii w v 

££>/, b ron iące j się  zac iek le  p rzed  
in w az ją  kolctiialL* H olendrów  
W reszc j  w  ro k u  1849 u d a ło  nią 
H o lendrom  p cd pcrządknw s i so­
b ie  w iększość k siążą t na  B a1!. 
O dtąd  d a tu je  się  n iew ola  B aline 
zyjeżyków , choć w la tach  1858 
i 1868 próbow ali perw srać z b ^ j -  
n ie  p rzeciw  sw ym  b ia łym  w ład ­
com. P ow stan ia  te  jed n ak  zosta 
ły  k rw aw o  zduszone w  sam ym  
n  em al zarodku .

św fata"

B  m  A  m L  i ;  I
K ilku  znanych  am erykańsk ich  

kom pozytorów  m uzyki lekk ie j a -  
dop tew ało  szereg m otywów  mu­
zycznych, znajdu jących  się w  ko 
m ediach ludow ych n a  Bali

u d z i e  p ?v  r r a ip y

10. 10. 1944
Peloponez w oln y  od N iem ­

ców.

W IELKI KONCERT MUZYKI RO 
SYJSKIEJ

Z okazji miesiąca W ymian" Kul 
turainej Polsko — Radzieckiej Pan 
łtw ow a Filharm onja w Katowicach 
urządza dnia 12 om- w niedzielę 
o godz. 19=tej w sali w łam ej jf elki 
koncert muzyki rosyjskiej w wyko' 
nar.iu orkiestry filharm onicznej 
p rd  dyrekcją Witolda Krzemieńskle 
,;o oraz solisty Leona Tclatyńsklego 
(barytona). W program ie u 'w ory  A- 
Borodina, R. G ltera, P- Czajkow> 
akie po, A- C haczaturiana i M- Mu> 
•orgfskiego.

Sprzedaż biletów w kasie Filhar 
m ond (ul. Sokolska 2) — teł. 330’18 
codziennie od godz. 10 — 13 oraz 
1.5 — 17*tej.
NUMER „KUŹNICY11 POŚWIECO­
NY LITERATURZE ROSYJSKIEJ

W  z w iązk u  z M ie s iącem  W y m ia ­
n y  K u l t u r a l n e j  P o lsk o  '  R a d z ie c k ie j ,  
o s ta tn i  n u m e r  ty g o d n ik a  „ K u ź n ic a 11 
po św ię co n y  zos ta ł  l i t e ra tu rz e  r o ­
sy jSkiej.

Na treść numeru składa |ą się. 
Wl. Lenina: „Lew Tołstoj11 —
wspomnienia poświęcone wielkiemu 
pisarzow1, Maksyma Gorkiego: 
„Włodzimierz I enin“ — frsg n e rty  
ze zbioru jego dz;el pt ,,W. I.. Le­
nin11, Nadziel Krupskiej Wspom- 
nlenia o Leninie11, przekłady poezji: 
Ą. Twardowskiego, W Majakow­
skiego, A Leontiewa, E, Bagrickie- 
go, fragment komedii: Griuojedo-
wa: „Bieda z tym rozumem11. liii 
Erenburga „Nawałnica” , .T. Tyoia 
nowa: „Tematyka komedii11 „Bieda 
z tym rozumem11 tfragmenty), W. 
Szklowskiego rozdział z to n u  
, Spotkania11, „Na polach Smoleń- 
szczyzny11 iid

m  i -1 . ■ , )  '?
M A f ;
K l-r fe

C zynny w ulkan , św ięta  góra 
G oenoeg Agoertg je s t dla tu b y l­
ców  środkiem  św iata . W B osak.li 
m iejscow ości położonej na sk a ll-  
stych  s tokach  gery , -wznoszą się 
liczne św ią ty n ie  p o k r / te  ty siąca  
mi groteskow ych rzeźb. T u ta j to, 
raz  w  ciągu  rek u , odbyw ają  się 
u roczysto  i ci re lig ijne ,- n a  lctóre 
p rzybyw ają  tłu m y  tuby lców  w y 
spy, celem  cddsr.ia  begom  m -  
leżnej im  czci i  o fiary . K ażdy 
z bogów  w yspy B ali posiadła w  
B asak ili sw o ją  w łasn ą  św ią ty - 

nię, p rzed  k .ó rą  odbyw ają  ńę 
w  porze w ielk ich  o fia r cerem onie 
re lig ijne

D obrym  bogom  urocze m iesz­
k an k i B ali sk ład a ją  o fia ry  w 
p cstaci słupów  zbudow anycft z 
na jp rzedn ie jszych  owoców i bSjffw 
nych kw iatów . Po dokonaniu

B ali stanow i d ługa  w zorzysta 
spódnica zak ryw ając?  nogi aż 
do k o stk i i b a rw n y  zaw ój n a  
głowę. P ie rs i ok ryw a k o b ie ta  ty l 
ko -w w y p ad k u  p rzes tąp ien ia  p ro  
gow  św iątyn i.

Tańce
Ni* będzie  ~raesasdą nadm ien ić

ze w iększość sw ego ż y d a  m iesz­
kan iec  B an  spęoza w  tańcu . T a ­
niec tow arzyszy  w szelkim  ce re ­
m oniom  re lig ijnym . T ak  radość 
lak  i sm u tek  w y raża ją  w y sp ia ­
rze tańcem . N ajw ażn ie isza  część 
uroczystości pogrzebow ych, to  ro 
dzuj tań ca  w okół stosu, -na k tó ­
rym  oa lą  się doczesne szczątki 
zm aiiego.

H j w H t '  ' l f W 2 p !

Pizecwk mocnv
B o k se rzy re p re ze n tu ją c y  Z w ią ze k  R adzie cki, m 

s ta rzy  ru ty n ia rze , d o k o n a li  ta k ty c y , tw a rd zi i nie­
ustępliwi.

W  W ADZE M USZEJ „NIEŚM IERTELNY" REP RE 
Z EN TA N T I M ISTRZ ZW IĄZK U RADZIECKIEGO SE­
GA ŁOWICZ W ALCZY O FENSYW NIE, D Y SPO N U JE  
MOCNY.MI CIOSAM I Z OBU ITAK. M INUSEM  JEGO  
JEST SŁ A B A  D EFEN SY W A  I JED N A K ... STAROSC NIE  
RADOSC.

GRZYW OCZ pow inien  w ygrać to spotkanie, jeśli w y ­
korzysta luki w  gardzie przeciw nika.

PROW ADZIM Y 2.0 NA... PAPIERZE.
W  ko g u cie j Iwa,n AW DIEJEW  Iw ańsk iego ozy C hychłę chyiba

N iezw ykle ciekaw y je s t  rów­
nież tan iec  zw any  p rzez  tu b y l­
ców  „Kcbj ja c “ w ykonyw any  w  
pozycji siedzącej, oraz ta r re c  
m ałp. T en o s ta tn i je s t rodza jem  
seansu  h ipnotycznego, w  k tó rym  
b io rą  udzia ł jedyni-- m ężczyźni i  
wykonują go nad zapalonym znŁ- 
uzem. T ancerze monotonnym, ryś 
mtCŁuym śp iew em  w p row adza ją  
się w  s ta n  ekstazy  h ipnotycznej 
w yobrażając a  bie, że są m a łp a - 
mi. O braz to  ciekawy' i n iesam o­
w ity. N agie  po ły sku jące  w  świtA 
Ie ogniia ciała, ręce w zniesione 
w  górę. d ług ie  k rucze  w łosy  roz­
w iane w  sza-ioriycn ru ch ach  ta ń ­
ca i d z ik ie  szeroko ro zw arte  c^zy 
po tęgu ją  n iezw ykłość widowk-ka.

M u zy k a  bez rart
P o p u la rn y m  in s tru m en tem  n a  

B t’i je s t „gam etom 1, przypom i­
n a jąc y  w yglądem  nasz  ksylofon. 
O rk ies try  tuby lców  złożone z  k il  
k u d z ies ięd u  n ie jed n o k ro tn ie  o - 
sób, w y konu ją  sw e u tw o ry  bez 
dyrygen ta , zachow ując  p rzy  tym  
dyscyplinę, ta k t  i m elodię. M uzy 
cy n ie  zn a ją  rów nież  n u t. S te ra  
u tw ory  m uzyczne jiak i sanm  u -  
m ieję tność  posług iw an ia  się in ­
s tru m en tem  przykazyw ana je s t z 
pokolen ia  n a  pokolenie.

Indonezja w blasku lun
ł ■i i

Jack Parker, mstrz szybkiej jazdy m otocyklow ej w  B eile  
Munchester, otrzymujn z  rąk Charles E&. 9 nagrodę za nzysk* 

najw iększej liczby punktów.

"~v;

ak tu  o fiarow an ia  w szystk ie  d a ­
ry  rozdaw ane  są pom iędzy ubo­
gich.

Piękne kobisty
K obiety  n a  w yspie  B ali d e szą  

się w ie lką  sw obodą osobistą. P ię 
kne, czarnookie m ieszkank i w y ­
spy za rab ia ją  p rzew ażn ie  sam e 
n a  aw oje w ydatk i. H ande l d ro - 
giem i ow ocam i, upiiaw a Jarzyn 
— oto za jęc ia  m ężatek , k tóre da  
ją  im  pew ną n iezależność od 
m ężczyzn w  sensie  m ateria lnym , 
co n ie  p rzeszkad ta im  być zaw  
sze w iernym i 1 w a rz y  szkam l w 
życiu m ałżeńskim .

C oazirnny  u b ió r 1 e legan tk i &

PISARZE i 
J U G O S Ł O W I A Ń S C Y

Dziś tj- 10 bm. p rz y b y ła  do 
Warszawy na zaproszenie ministra 
kuitury i sztuki grupa jugosło­
wiańskich pisarzy i plastyków

W skład tej grucy wchodzą: 
Veliko Petrowi-. — krytyk m rackl 
dyr. Muzeum Miejskiego w Belgra­
dzie, Izaak Samukovlja — pisarz 
ze Skoplje, Biaze K onecd — pro­
fesor literatury ze Skoplj poeta 
Wiokosław Kaleb z Zagrzebia, 
przedstawiciel awangardy poetyc­
kiej Juś Kozak z Lubiany, Desanka 
Mąksimowicz z Belgradu o-az dwaj 
plastycy: Jerzy Teodorowie z b 0- 
wego Sadu 1 Klementic.

Delegacja jugosłowiańska zabawi

PLASTYCY
w W A R S P W IIE
w Polsce jeden miesiąc, w samej 
Warszawie zaś zatrzyma się cztery 
dni. Na powitanie gości jugosło­
wiańskich u granic Państwa w Ze­
brzydowicach udali się przedsta* 
wiciele Ministerstwa Kultury i 
Sztuki oraz Zw. Zaw. Literatów 
Polskich.

Wizyta pisarzy i plastyków jugo­
słowiańskich odbywa się w ramach 
wymiany przewidzianej w konwen­
cji, kulturalnej po'sko - jugosło­
wiańskiej. W kilka dni po przyjez­
dnie naszych gości udaje się do Ju ­
gosławii grupa pisarzy i plastyków 
polskich a następnie grupa muzy­
ków polskich, którzy odbędą tournee 
artystyczne.

je s t n a js ła b sz y m  bo-daj zaw od- 
niK iem rad z ieck im . W  P rad ze  
p rz e g ra ł zdecydow anie  z G rzy- 
wo-rzem. A w diejew  lub i iść n a  
w y m ian ę  ciosów. Jeśli Bpzarnfk  
przyjm ie ten sty l w alk i w ygra  
na pew no, gdyż Jest znacznie  
szybszy.

4-0 LLA PO L SK I
K N IA ZIEW  w p ió rk o w ej jes t 

bard zo  szybki. N a jb a rd z ie j od­
po w iad a  m u  dysta-ns. Ś w ietny  
ta k ty k . W  P rad zp  p rzeg ra ł z re  
w e lac ją  s ło w iań sk ieg o  tu rn ie ju  
Ju g o s ło w ian in em  BAT.BADORO 
p rzez  k. o. w 1 ru n d z ie , po My 
sk aw iczn e j w y m ia n ia  cioaów. 
N aszego L eczkow sldego Jednak 
zrobił jak chciał, a Czecha zno­
kautow ał.

W iększe  je d n a k  szanse  m a 
n a jlep szy  b o k se r P o lsk i ANT- 
KIEWICZ n a jp e w n ie jsz y  obok 
G rzyw ooza n asz  re p re z e n ta n t.

V POLSKA PROW ADZI NA  
PAPIER ZE 6-0.

W  w adze lek k ie j GREJNER  
ję s t n a  n ieszczęście  RADEMA- 
CHERA najlep szym  technik iem  
boks-rów  radzieckich. W chodzi 
p recy zy jn ie  w p rzec iw n ik a , je s t 
m is trz e m  zw arc ia , n ie  lu b i d y ­
s ta n s u  — pod  ty m  w zg lędem  
p rzy p o m in a  naszego  re p re z e n ­
ta n ta . B ędzie to naip ięhnlojsza  
w alka. W ygra ten kto lep iel w y  
trzym a końców kę. T ypnjem y  
jednak — rem is.

7-1 DLA NAS.
SZCZERBAKOW  „ch ro n icz­

n y 11 m is trz  w  p ó łś red n ie j Jest 
obok Korolem a najlep szym  bok 
serem  Z w iazkn R adzieckiego.
Je s t bez p rz e rw y  w  ofensyw ie  
nie d a je  w y tc h n ie n ia  p rzec iw ­
nikow i. A ta k u je  g łow ę i k o r ­
p u s  h a k a m i z p ra w e j i lew ej 
idzie  n i°m a l zu p e łn ie  o d k ry ty .

ZNOKAUTUJE. Olejn*k sto ­
czy! z n im  w P ra d z e  n a jle p sz ą  
w alkę  w życiu . M im o to p rze ­
g ra ! w y raźn ie  choć n ieznaczn ie . 

PROWADZIMY 7:3.
W  śred n ie j KARISt E zmów 

n ;e sp o tk a  się z KOLCZYŃ­
SKIM, N ie u lega  w ątp liw o śc i, 
że K olczyńsk i będzie „n iedyspo  
n o w a n y 11. K a ris te  za dużo 
um ie . D obrze in k a s u je  ciosy, 
św ie tn ie  idzie za ciosem , je s t 
d o sta teczn ie  szybk i I bardzo  
p rzy to m n y .

N iestety  Kolka w c ie l  jeszcze 
nie m a następcy i  Ka-risto 
zdobędzie lekko ow a punkty. 

PROW ADZIMY 7-5.
I pó łc iężk ie j m ło d z iu tk i 

PIEROW  stoczy  c iężk ą  w a lk ą  
7. n aszy m  m is trz e m  F ra n k ie m  
SZYMURĄ.

P ierow  m a  19 la t, serce do 
w a lk i, żyw iołow ość. Szym ura  
m a  33 la ta , eksw dcem istrzostw-o 
E u ro p y , ru ty n ę  i opanow an ie , 

Pierow  « chocizł dopiero na  
ringi europejskie, Szym ura w y­
cofuje sie.

L iczym y się  z tym , że do­
św iadczen ie zatrium fu je raz 
jeszcze nad m łodością, zw ła ­
szcza, że jest dam  to potrzebne 
do teoretycznego zw ycięstw a  
nrd  groźnym  przeciw nik iem  w  
stosu nku  9-7,

KCROLEW bow iem  m asi 
znokautow ać i N tew adziła  i  Kii 
m eckięgo i B ia łkow sk iego  cho- 
ciażby naw et w a lczy ł z całą  
trójką po koleL  

Jeśi] jednak przegram y, nie  
m artw m y sie. Z w iązek R adziec­
k i jest n iew ątp liw ie  w  p ierw ­
szej trójce n ajlepszych  zespo­
łów  europejskich.

JÓZEF PRUTKOW SKI

V I a *T

W m ą

C C  R A  R A  leczy paraliż dziecię

H  «:5J>
Dzisiaj spokojną zazw yczaj wy 

spę  okrąża j 1 łuny  pożarów . N a 
p a b lis lre j Jaw ie  pożoga w ojny  
zniszczyła ju ż  setk i wsi, w szędzie 
pan u je  m ord  i zn :szczenie. N ad 
w iecznie zieloną dżung lą  p rze la ­
tu ją  z  w ściek łym  v 'a rk o tem  esica 
ćLry -samolotów holendersk ich  sie 
jąc  śm ierte lne  bom by n a  snokoj- 
ne  w ioski tybuiców . DzJęł i po ­
m ocy im ęazynarodow ogo k a p i-  
LJh m ała , zniszczona w olną  Ho­
lan d ia  m oże prowaozfltć koszto­
wną w o jnę  w  Indonezji’.' Tu cho­

dzi przecież o coś w ięcej n iz  o 
wodność jednego n aro d u : tu  cho­
dzi p rzede  w szystk im  o kauczuk  
o kaw ę, ryż, bogactw a m inera lne . 
Alle In ionez ja  w alczy  dale j, m i­
mo, że po  stro n ie  p rzeciw nika  
stoi „wszech-łOtężny11 k a p ita ł — 
W alczy z w iarą , że epnp-yledili- 
w ość przecież m usi rw yctęźyć.

paraliżu przy zastosowaniu cUI'e i  
ostrej trucizny, używanej '
Indian J ~ -*1 ----- 1
strzał.

Otóż

do zatruwania 010

W Anglii, Niemczech, Austrii i 
innych krajach mnożą się w ostat­
nich czasach wypadki paraliżu dzie­
cięcego. Groźna ta choroba po­
chłania również dużo ofiar spośród 
dorosłych.

W Anglii zanotowano kilkaset 
wypadków paraliżu, , w Austrii
2.750, a w samym Berlinie ponad 
1.000. Nic dziwnego, że lekarze w 
tych krajach ' w ytężają wszystkie 
sity, aby pokonać groźną chorobę, 
przy czym t  pomocą spieszy
i Ameryka, która ostatnio dostar­
czyła Niemcom czterech specjał- _
nych aparatów, t. zw. „stalowych "Mu mogło wkrótce opuścić !) . j
płuc”. bez śladów tej s‘rasznej cho1̂ .

Równocześnie w laboratoriach . Dr Berg podkreśla, ie v ^ęi<
prowadzi się skrupulatne bodania osiągnięte przez dr Ransohoff* ,t
7mi"r” i” ° ^  " a-jjj1.-- Są niczym nadzwyczajnym, i ^.{V

dr Ransohoff z N°' yy, 
Jorku leczył curarą 28 pacj<n ^  
ootkniętych paraliżem dzieCl?“J«łL 
U 4-letniego chłopca zr 
wszelkie bóle już po 24 godzi ^  
po tygodniu dziecko mogło k j , 
w stać z łóżka, a po dalszych * ^ 
godnlach było zupełnie w y k '’ tą 
Spośród 28 chorych leczonye,l)(d- 
trucizną, zmarł tylko jeder, * 8 1

zmierzające do odkrycia środka 
mogącego zwalczyć paraliż dzie­
cięcy.

O ciekawych wvnlkach badań w 
tej dziedzinie pisze W norweskim 
czasopiśmie medycznym „Nordisk 
Medisin11 uczony dr Atle Berg, 
nodając wyniki osiągnięte w Sta­

ch wnach Zjednoczonych leczenłu

curara nie może zapobiec ni*z” p 
niu systemu nerwowego prze* ?ji 
razek paraliżu dziecięcego, j  
skraca wybitnie okres IscZ< V 
przyśpiesza • rekonwalescenci?, 
śmierza wywmłane parallżeJT1 a  
śni bóle 1 ułatwia ztosowai^* 
ko - terapii, (k).

SYMFONIA PASTORALNA
W  czw artym  t  kolęd koncercie  

(30. IX. 47 r.) z cyklu  sym fonii 
beethovunow sk ich pod dyr. G rze­
gorza F ite lb e rg a  usłyszeliśm y 
u w e rtu rę  „C orio lan” oraz sym fo­
nię szóstą.

U w ertu ra  „Coriolan*1 pow sta ł 1 
1807 ro’aL P o d n ie tą  do nap isan ia  
je j n ie  by ł d ra m a t Shafcespeare^  
o tak im  sam ym  ty tu le  (jajj przy» 
pu *zcza? M agner), lecz traiffedia 
w tedeńsk tego  j>oety CoUiua. Ool- 
Un p rzedstaw ia  w alkę rzym skie­
go patryc] usza, k tó ry , przepędzo­
ny  przez p lebejuszów , w m i sca 
p o w stan ie  p rzeciw ko Rzymowi. 
N a prośbę  mattet |  ż o r ./ oohater 
odstępuje cd  swego zam iaru  i

rzekom o zostaje zam ordow any 
Drzez pow stańców .

Ideow e załóż, -nie u w eriu ry  za­
sadza się n a  p rzeciw staw ien iu  
upartej, m esktej dum ie  — g o rą­
cej miłości ojczyzny. W ładcza 
w ola p rzem aw ia ze stale  narasta* 
jacego głów nego tem atu , k tó re ­
m u przeciw staw ia  się b łagalny  
głos rozsądku , zdający się po­
w strzym yw ać szaleńca od w zn le-

(sym fonii losu), J a k  treści? 
tej je s t .tytaniczne zrnagaM *-^ 
* losem, ta k  pasto ra lna  
ukojen ie  w  yboow"niu 2 1 $’
rudą. S tąd  ten  głęboki 
m iędzy obydw u dziełam i. 
uw olnić ssę od nag m irn ie  jt 
pow srechnionego  m n iem aI1̂ 9,(̂ y' 
m uzyka szóstej sym fonii p 9 
s tą  m uzyką program ow ą- 
tw ierdzen ie  jest zbyt P0'* jjj*

s ien ta  rę k i n rzectw ko  w łasnej chow ne. W prawcczte poszćz®® ■? 
ojczyźnie. W sym fonie: nym  kon- części noązą ty tu ły , są

dnak  jak b y  w y tkn ięc iem  J* ,yC'8 
k u  do uroczyska, w  k ł óryM £  
p rzyrody  pu lsu je  w ła s n y M ..^

j  1 S T U , Q a v w  T3/*tr*.4-te «.»yrv»T

flikcie_ zw ycięża głos rozsądku . 
D um a ug ina  się p rzed  uczuciem  
społecznym .

Szóstą sym fonię (pestorslną) 
P ec th o ^ en  p rzeciw staw ił p ;ątej

R y s z a r d  Wricrhf
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SYN AMERYKI
T / u m a c s y / a  W A N t ) A  IA E L C E R

W ąziutkie przejśc ;e z1’alo przed nim aż jio oczekującego 
H’ozu, Przed  sobą miai g ran a to w o  ubranych  ludzi ze s re b r ­
nymi gwiazdami, iśniąc>mi na piersiach.

Wtłoczyli go ciasno między dwóch policjantów, d  k tó­
rymi był skuty, popychając na tylne siedzenie amochodu. 
M otor  zaw arcza ł .  Przed sobą zobaczył wóz, k tóry  wypły­
nął nagle spoza zakrę tu  i z przeciągłym wyciem syren po­
pędził naprzód poprzez zalaną s łońcem  ukcę. I n r , r ^biegł za 
nim, dalej jeszcze cztery, wreszcie ten wóz._ w k tórym  je ­
chał on sam , trzym ał s:ę w linii za tam tym i. Za so b ą  sły­
szał inne wozy, jak  z ryw ały  się z u\v .ęzi z d :eciąg5vm 
w arczeniem  m o to ró w  i rykiem syren. P a trzy ł  w oxna na 
uciekające budynki, a!e nie mógł rozpoznać żadnego z nich. 
Z obydwóch boków wyglądały n a trę tn e  b 'ałe  tw arz*  o o tw ar  
tych ustach W krótce rozpoznał, że jadą na połudrĄe.

Svreny wvły donośnie, a on płynął na  fali głosów . W ^ 2” 
6kręc 'ły  na S-tate Street.  Około Trzydziestej Pią te , irijcy 
widoki s taw ały  się bardziej znajnme._ P rzy  T rz \dz ies te j  
Smdmej rozpoznał blok, który był jego dom em . Co robią 
w  tej chwili n a tk a  jego, b ra t  i s iostra?  Gdz'e p rzebyw ają  
Jack , G.H. i Gus?

Na płaskim asfalcie śpiewały kauczukow e op  my. Na 
każdym  rogu sta! policjant, k tóry daw ał sygnały . Gdzie też 
go wiozą? Może będą go t r z jm a ć  w więzieniu _na Po łu ­
dniowej Stronie? A m oże w kom isariacie  w Hyde Parku?  
Dotarli wreszcie do Czterdziestej SiSdme; ulicy i potoczyli 
się na wschód, ku C ottage  Grove \v en u e .

D ojechawszy do bulwaru Drexel, znów skręcdi, na pół­
noc. Zesztywniał i oparł się głębiej. Tu mieszkał Hrnmyk 
Dalton. Co tez z nim teraz zrobią? W ozy zwolniły b egu 
i przystanęły przed sam ym  wejściem do daltonowsklego 
fc tu u .  f izem u go, tu  ciąga*?. S eo irza l  o -  .wiftl& ccgląnj;

dom, taki spokojny w słonecznych blaskach. Spotrzal w tw a ­
rze awóch siedzących tuż  policjantów: patrzyli nieruchom o 
przed siebie. Z boku, z przodu i z tyłu miał po lic jantów  
z bronią, go tow ą do s trza łu .  We wszystkich oknach tłoczyli 
się biali. Ludzie wybiegali z b ram  spiesząc w  kierunku 
dom u Daltonów. Jak iś  policjant ze złotą gwiazdą na piersi 
podszedł do sam ochodu, o tw orzył drzwiczki, przy jrza ł mu 
s !ę bacznie i rzucił-

— O key, chłopcy, w ysadźcie  go.
W  mgnieniu Oka znalazł się na chodniku. O taczała  go' 

solidnie nabita  ciżba, k tóra  zajęła wszystkie irawnikt 
i wszystkie boczne przejścia za kordonem p o lic ji. Jak iś  
biały chłopak wykrzyknął:

— O la Doga, to przecież ten Murzyn, co zabił mtss 
M ary l

Przeprowadzili  go przez b ram ę d rogą , jxdem schodami. 
Przez  chwilę mignęła mu w oczach Drama, przed którą  
zaledwie tydzień tem u s ta ł  tak  pokornie z czapką w  ręce. 
Drzwi się o twarły , wprowadzonó go do hallu, potem s łuż­
bowym i schodami na drugie  piętro do pokoju M ary.

Stracił oddech. Czemu to znajdow ał się tu  znowu? 
Pot oblał jego ciało. Jak  długo można w y trzv m ać  to 
wszystko i nie zemdleć? W prow adzono go do pokoju, z a ­
pełnionego policją i repo rte ram i przy apa ra tach  fo to g ra ­
ficznych, go tow ych do zdjęć. Rozejrza ł się: pokój w yg lą ­
dał, tak  sam o, jak tam te j  nocy. Oto łóżko, na k tórym  do­
padł M ary. Na nocnym stoliku stał zegar  z nafosforyzo- 
■wanymi w skazów kam i. Te sam e  firanki w ;siały na oknach, 
po pokoju wlokły się te sam e cienie, jak wtedv, kiedy 
weszła Dani Dalion, i wyciągniętymi rękami rozgarm ała  
b ’ękitną c;em ność pokoju. Wszystkie oczy były w niego 
utkwione, aż zapłonął cały wstydem i gniewem. M ężczy ­
zna ze złotą g w ;azdą na piersiach podszedł znowu ku 
niemu i przemówił ruskim, łagodnym  głosem:

— No, Bigger, ty jesteś dobry chłop. Odpocznij, zbierz 
siły. Nam yśl s !ę i ookaż nam  to wszystko, co się stało 
tam tego  wieczoru. Nie zw raca j  uw agi na reporterów , po 
prostu  poddaj się w rażen iom , które  odczuwałeś wtedy...

B igger podniósł g łow ę, ciało jego zesztywniało, zda­
wało mu się jakby  urósł. __

•m MSHtoai — fiowkdztał tt , n.^  yst W t J

zrób1 krzywdy. Nie bój się.
O braza  rozogniła m u  oczy.
— Prędzej, pokaż nam, jak' ło ślę stało,
Stał bez ruchu. T am ten  u ją ł go za rekę i usiłował pod­

prowadzić do łóżka. Odrzucił go, napiąw szy mięśnie. J a ­
kaś ogn is ta  dłoń dławiła mu przełyk. Zęby zacisnęły sfę 
tak  mocno, że  nie mógł mówić, gdyby naw et chciał. Oparł 
s ;ę o ścianę, oczy mu stanęły w  słup.

— O co ci idzie, chłopie?
W arg i  B iggera  zadrgały  ukazu jąc  białe zęby. Z am ru­

gał oczam i: bo o to  rozpaliły się św iatła  reporterów , w.e- 
dział, że takim go te raz  m ają , szczerzącym  zęby z w ar-  
kiem i w soartym  o ścianę, Jak zwierz.

— W  strachu?  A nie byłeś w s trachu  wtedy, kiedyś 
się tu znalazł z dziewczyną"?

O jakże  by chciał nab rać  w płuca powietrza , żeby 
móc w ykrzyknąć: tak, byłem w  strachu! Ale kto by mu 
uwierzył? Oto idzie na śm ierć  i naw et nie spróbuje  w y­
t łum aczyć tym ludziom, co czuł tam te j  nocv. K :edy poli­
c jan t  znów się odezwał, głos mu się zmienił:

— No, chłopie, byliśmy grzeczni, ale potrafimy clę 
potrącić , jak  będzie trzeba. T w oja  kolei. S tań  no koło 
lożka i pokaż, jakeś  gwałcił i zam o rd o w ał  dziewczynę.

— Nie zgwałciłem jej — ‘powiedział zaciśniętymi w ar-  
'garni.

— G adaj zdrów. Co na tym zarobisz? No, pokazuj.
— Nie chcę.
— Musisz.
— N ;e będę.
— Już  my ci pom ożem y.
— Możec ie mnie tylko zabić.
M ów iąc to zapragną ł  nagle, żeby go zastrzelili z m iej­

sca , tak, żeby był na zawsze zwolniony od widoku ich 
i w a rzy. Teraz  podszedł do niego drugi z taką  sam ą złotą 
‘gw iazdą na piersi.

— Dajcie spokój. I tak  wszystko wiemy.
— Myślisz, że m ożna?
— Na j>ewno. Nic z tego nie będzie.
>—« O key, chłopcy, weźcie go do wozu z powrotem .

<«• i .  jfc)

pu lsu je  
S?m  B eethoven 

zresztą  o tej sym fonii: 
uczuciow ego w yrazu  a n ile i,v r i ' 
la rstw a ’. J a k  da lek im  je®4 ? 
pozytor od m alow ania 
zjaw isk  w izualnych, poz^3 
najlep ie j po n a śIad T ^ ^ ec l*  
(zresztą m istrzow skim ) : 'jch?' 
n tasich  głosów, k tó re  100^ % ^  
tra s tu ją  z Językiem  r r -z: 
całego dzieła. Jed en  g łó ^ jie S *  
m a t góru je  n a d  ca ło śc ią  
on niezliczonym, prze tw  ip  jCr'  
aż do ostatecznych  § r ,jn,cGećff. 
czv przez całe dz.eło h’*9 
czysto m uzycznych p ra ^ ' 
m oże tu  być m ow y o 2 ® ^ # ?  
nych obrazkacn rodzal ^  ' 
J e s t w ew nętrzna  treść  
rozw iniętego zarodka IPWjgj 3 
go. S tosunek  sym fonii L st; 
p asto ra lne j m a się tak  i , 
nap ięc ia  do stanu sff t rtu!' 
Poszczególne części m sza
1) o b u rz e n e  s:ę pegednych ^ e s’ 
w  chw ili przybycia n 9 $e'
2) scena nad  strum ykiem . ^  
soła zabaw a w ieśniaków /

O ryginalne jest podejś1” ^  
berga do w ykonyyzanycił^pOzf 
G łębokie zrozum ienie  ^  > 
cji pozw ala dyrygento1̂ 1 f t f i1]) 
być je j treść , odróżni1- ^  
ts to tne  od m nie j is 
p rzeprc  yadzan iu  m yśli ^ 1 ' .  
nych F ite lb e rg  posiada alk p 
poczucie h ie ra rch ii, ładłj 
kna. B arw y jego paleta  P ̂  
s tra lnej"  są w iosennie
tm y m ają m łodzieńcz/ 0,

stosunkow o często sły5^  ‘ 
te lberga  na  falach e JcrT  ó ,,

D ynam ika przebogata. -LV*’.y » 1

byśm y częściej w i d z i e l t
gująoego w  bezposredn

WLich ^
ceriach  publicznych, któfk
v r«tt>liwt« m ają więccJ ^

W .


